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Dziś cało st ro n i co wy dodatek sportowy 

PIOTRKO.WS·KI 

SAMOZATRUCIE 
na tle wątro.by 

Samo~a~rucie hrwa pn:yczynll wielu dolei'liwoici (bóle artretyczne, łamanie 
w ko1c1ach, hole głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w Wlltrobie niesmak 
'!' ustach, brak .apetytu, swędzenie 1kóry, 1kłonnoić do obatruk~ji plamy 
1 wyrzuty na skorze, ~kłom~ość do tycia, mdłoi~~ j~zyk obłożony). Trucizn; 
wewnętrzne wytwarza1ące się we własnym orll'amzm1e, zanieczyszczajll krew 
nis~czą o~ganizm ! pn:~śpieszajll starość. W11treba i nerki 1ą orranami oczyaz: 
c1a111~ym1 krew 1 soki ustroju. 20-letnia doświadczenie wykazało, że zioła 
leczmcze .c H O L ! I[ I Jl A. I A.• R. HlemoJewaldes• jako żółcio
moczopędne są naturalnym czynnikiem odci11iaj11cym 1oki ullłroju od kucizu 
własnych. Bezpłatne broazury otrzymać moina w Laboratorium fizjologicmo 
chemicznym .CROLIKIHAZA.• B. Kłem0Jew1Jdeso, War1aawa, W.·Śwlat 5. 
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lbrz1mi poiar od plonacegO samolotu, któr1 spadł na Szanghaj 
miasta spadł deszcz bomb i kul 
karabinów maszynowych. Więk 
szość mieszkańców tego 100-ty
siącznego miasta uciekła w po 
płachu na wieś. 

TOKIO. Z japońskich kół działa się n. rządem nankm
jskowych z Tientsinu dono- skim i zostanie wcielona do ar-

ze wczoraj rano rozpoczę- mil chińskiej. _ 

ły japońskie po zaciętej walce 
odbiły ich ciała. · 
Według · oświadczenia misjo

narzy amerykańskich, przyby
łych z Czang - SZ11, w Wyniku 

dwóch nalotów japońskich' za
bitych zostało w Czang - Su (na 
północno - zachód od Szangha
ju w kierunku Nankinu) przesz
ło 3 tysiące mieszkańców. 

Na wypełnione tłumem ulice 

się generalna ofensywa prze Chińskie koła ofiejalrte stwier 
ko wh;skom chińskim w dzają, iż tego rodzaju nastrojP. 

ang • Kwantun i Machan~ w Mandżukuo nie Sł\ niczym 
łuż linii kolejowej Tientsin- nowym i że ludność chińska ----------------------------·--------
eu. Z wojskami japońskimi nie pogodziła się tam nigdy- z . Tajel11nica pirackiej lodżl ~ółpracuje lotnictwo. panowaniem Japończyków i sta 

z; tych samych źródeł dono- rała się różnymi sposobami dz.i.a 
,_. że siły chińskie skoncentro łać na ich szkodę. . 
1111e w okolicy Szanghaju wy- Samolot japoński, k:tóry za-
llSZ!l 20 dywizyj. _ palił się w powietrzu · i spadł 

Prasa francuska twierdzi, ie została rozwiązana 
Chińska ag. Central News do wczoraj poza linia.mi chińskimi, PARYŻ. W kołach paryskiej 

a4. że druga dywizja armii :wywoł-ał olbrzymi p()iar w dziel prasy prawicowej duże zaintere 
andżurskiej stacjonowana w nicy Cza.pei w okolicach dwot- sowanie wywołała wiadomość, 
Jiłnocnym Czaharze, opowie- ca Północnego. . _ _ iż do ujścia Girondy wpłynęła 

5-ciu lotników ja~ńskich z hiszpańska łódź pódwodna, na
płk. Masa.o Hid~szima na czele leż;\ca do floty rządu. w .Walen· 
.%~ł . ozoraj b9haterską ~· • · . · 
śnuerc1ą, gdy po sku ~ Ł • Od-
zbombardowaniu miasta. Ta- łamkiem granatu w swej górnej 

JEROZOLIMA. Wczoraj rano toun w pi-owincji Szan-Si arty- części~ Komendan' łOdzi ~
any sprawca rzuC:i.ł w oko leńa chińska zmusił{l ich samo wodnej, który zwr(>cił się do 

kJ' Jerozolimy boąibę na auto-: fot do lądowania.. · · < władz francuskich z prośbą o 
Jedna Arabka została za- Napadnięci po wylądowaniu pozwolenie -na w~j~cie do stocz 

1 a rany odniosły trzy oso·_ przez przeważające siły Japoń- ni w celu dokonania repeł'acyj 
, z czego 2 Arabki i jeden an· czycy broin:ili się do upadłego. twierdzi, iż statek uszkodrony 
ls~ polic~t. Znajdujące się w pobliżu oddzia został w pobliżu portu Gijon 

' przez bombę, rzuconą z samolo 

KliDi!c Z rózbita rzaszka. 
zawisł na· ielaznei barierze mostku . · 

VI piątek w nocy około goda:. 
J.ej prod Lublinem w pobliżu 
!lawin.ka na. mostku. zdarzył się 
ragicz11y wypadek. 
Samochód ciężarowy, wr2'ca" 

"'1 z Warszawy i prowadzony 
~ez Kazimierza Miszu-ka-, zjeż 
ltając z góry :wpadł na furman
ię, którą jechał kupiec z Lubli-

na, Jakub Mendelson. 
Skutki ·zderzenia · były strasz

ne. Furmanka została rozbita 
na drobne kawałki. Mendelson 
z rozbitą czaszką zawisł na że· 
laznej barierze mostku. 
Koń został również za.bity. 

Szofer zgłosił się dobrowolnie 
na policję. 

Zmiaidionr przez medź\viedzia , 
· Straszny WJDadek w ogrodzie zoologicznym 

'f!I/ sobotę w parku „Żródliska" 
ł Łodzi, gdzie mieści się ogród 
nologiczny, wydarzył się tn
fcmy wypadek. 

Mianowicie: niedźwiedź osa.: 
lzony w klatce, rzucił się prze-z 
!raty na 9-letnie~ Stanisława 
Franca. który stał przed klat· 
~ 

Niedźwiedź przyciągn2':ł chtop 
ca do kraty, powodując ciężkie 
obrażenia głowy i obu rąk.. 

Na krzyk chłopca dozorcy po 
śpieszyli z pom<>Cłl i kilkoma 
strzaJami rewolwerowynU zabi
li niedźwiedzia. Chłopca p?'2'e
wieziono następnie do &:tpitala, 
gdzie mimo natychmiastowej po 
mocy zmarł. 

Marsz powstań<6w na Gijon 
Miasto Llanes pod ogn.iem art1lerli 

SANTANDER. Brygady na-1 całym froncie póhiocnym. Tym 
\'arskie, działające na froncie samym oddziały · po ...-stań cze 
Asturii, zajęte były w ciągu dnia przezwyciężyły już największe 
ł!czorajszego oczyszczaniem trudności w swym marszu na 
dróg, wiodących z Unquera do G.ijon. 
Cervera del Pisuerga, po czym I~a wybrzetu wojslt-\ powstań 
obsadziły miejscowości Llana- i:7e zajęły szturmem o >zycje nie 
ves i Porfillo. przyjacielskie w· Sierra de Cue· 

Inne oddziały znajduj4 się już ra, na skutek czego miasto por 
w pobliżu Vega de Liebana. Od- towe Llanes, w którym niepny
Uiały, które posunęły się na za jacie! urządził port dla wodno
chód od Potes, zajęły pozycje w płatowców i zorganizował szko
w okolicy Picos de Europa, któ łę oficerską, znajduje się pod 
re slanow~~ najwyższy P.Unkt na o~niem artylerii P.OW.Stańcze)! 

tu powstańczego. 
W paryskich prawicowych ko 

łach dziennikarskich wysunię'to 
w związku z tym przypuszci;e
nie, czy łódź ta nie była spraw· 
czynią ataku ·na kontrtorpedo
wiec angielski „Havock" i czy 
nie została trafiona przez po
cisk wystrzelony z pokładu o
krętu brytyjskiego. 

Autobus 1rzewr6cił 
sie o ••• krowe 

RABATH. Na drodze do Pott 
Lyatey autobus pędzący z dużą 
szybkości2l wpadł na krowę i 
wywrócił się. Jeden z pasażę
row został zabity, „ 14 odniośło 
rany. 

w. okolicacli Boulliaut inny 
autobus zderzył się z samoeho
dem pasażerslcim i wywrocił się 
do rowu. Zab~ty został jeden pa 
sażer, a kilkunastu odp.iosło ra
ny; 

TaJna organizacJa 
w Wiedniu ~1kr1ta 
WIEDEN. Policj,a wiedeńska 

wykryła tajnĄ organizację naro 
dawo-socjalistyczn2',, która zor
ganizowała. zeszłego roku ak
cję podrzucenia bomb cuchną
cych w lokalach publicznych. 
Aresztowano· 6 osób, które od
pcrwiadać będtl przed sądem. 

Nowa konstrtuda 
estońska 

TALLIN. W sobotę została o
głoszona nowa konstytucja e
stońska, która wejdzie w życie 
1 .stycznia. 1938 r„ 

Pijcie znakomite · wody gazowe •• 
I 

Jednocześnie z łodzi~ pod- Władze francuskie wysłały na . 
wodną wpłynęły do ujścia. Gi- tychmiast do portu V erdon, 
rondy dwie rządowe hiszpań- gdzie zatrzymały się łodzie hisz 
skie łodzie torpedowe ró.wnież pańskie, statek floty wojennej 
celem do.konania pewnych na-1 cel~m nadzor9wania trzech jed-
praw, nostek floty rządu w Walencii • 

W sobotę o godz. 15.38 przy
był do Warszawy z oficjalną wi
zytą , minister spraw zagranicz
nych Estonii Fryderyk Akel w 
towarzystwie małżonki, oraz dy 
rektora departamentu Minister 
stwa Spraw Zagranicznych Kaa
sika. 

Na . dworcu Głównym w ~ar 

szawie powitaU ministra. oraz 
towarzyszące mu osoby, mini· 
ster Beck z małżonką. 

Z dworca min. Akel udał stQ 
samochodem w towarzystwie za 
stępcy dyrekt01'a protokółu dy
plomatycznego Aleksandra ł.u· 
bieńskiego do przygotowany('h 
apartamentów w hotelu B~!stol. 

· . Olbnrmi skarb w pieczarze 
· znalazła uolida pewsta~c6w 

SANTANDER. · Policja pow- nistycznycli celem wywiezłenk. 
stańcza wykryła w jednej z pie Szybkie posuwanie się wojsk 
czar w okolicach Santanderu powstańczych udaremniło ten 
wielką ilo§ć bituter-ii i pienię- plan. Wartość znalezionych ko
d.zy złotych, które były tam u· sztowno§ci przekracza kilka mi 
kryte przez przewódców komu- lionów peselów. 

Gąsienice zatarasowatv tor koleiowr 
Dooiero kilka lokomotrw uruthomilo uodągi 

.WIEDEN. W Austrii zaszedł I powstanie olbrzymiej ilo~ci gą• 
zupełnie niezwykły ;wypadek sienie •. które czyn·ią też ;wielkie 
wstrzymania ruchu : kolej<>wego szkody na polach. 
na ww Friedberg - -Płnkerfeld W czo.raj na wspomnianej linii 
obok Burgenlandu, z po~odu o- utknęły pocii\gi z powodu zata
gr-om.nych mas. gąsienic, zale.ga- rasowania przez gąsienice toru, 
jących tor kolejowy; . · ·. - który atał się śliski, uniemożli-

Mianowicie wielka ilość mo- wiając posuwanie się wagonów. 
tyli. - jakie nawiedziły · przed· ty- Musiano sprowadzić kilka · lo
godniem południowo - w~lio.d- koinotyw celem uruchomienia 
nią czę§ć Austrii.. spowodowała zatrzymanych pociągów. , 

Marrnarze porwali duia statki · 
i Dltną do' wojsk llOWStillitQCh ' . 

AMSTERDAM. - Maryn.uze I twicy statek rządu vial~nckie· 
hiszpańscy, sympatyzujący z ge- go "Mar Nigro", oczekując na 
ne~ałem Franco, zawł~dµęli sta możli~o.ść wyjązdu. 
tk1em rządu walenckieg.o ,.As· Thp"t - t tk kt · dał .„ k t d n.a 1 an 1 a u, ory u . 
con , zase '!"es. rmyanym prze się pewneg-0 dnia do Algieni, 
paru tygo~ami prz~z w~ad.ze "<>Wrócił na pokład z kilkuna-
holendersk1e w porcie Rotter:- ;toina s · a:t ka · ·g 'F 
damu na skutek sta.rć, 1'akie wY ymp Y nn . e.n. • ran-
"kł • dz d Ił • co, którzy skór-zystali z nieobe· 

nt ł ~· nuę Y :woma. 5rupamt cno§d znajdująćej się na lądzie 

za Zm~liwny czujnot.ć p·o~oji poło:wr za~ogi i po ste~roryzo-
. . ;waniu pozostałych marynarzy 

portowe), marynarze ei odp y- odpłynęLi ki k Mal · 
nęli w stronę Bilbao. w erun u agi. 

Do dzienników rzymskich do- Na „Mar Nigro" znajdował 
noszą z Bona w Algierze, te w się transport czoł~ów: i samo!o
porcie tym _od, 12 dDi 1ta.ł na. ko tó~ ~wl~kich. ~ 

. ·- - , 

' piwa Fłybiń'skiego 



11 a I a I g r 11 ~-e::~1. 
PouH~śt ~a li~ filmu w~tw. „Twe.ntieth CentUrJ·f.ox" p.t.: .„~RAFALGAR" Trudno dogadZi1'1 

- Ale 1ak oni prze,rwah blo- Angerstem z zadowoleruem 1 
- .Wszyscy JUŻ poszli, a pan obecno1śc1 wpadł do domu u- . 

l,.adę? kiwał głową. nawet nie otworzył listów. kradkiem i przez zasłonięte sto - Pan Jest za gruby na 1 N 
.i.- Burza w nocy. Naw.et ży- - Naszych kupców trzeba o- Jonatan nie odezwał się ani ry przyglądał się rozbawionej ża - oświadczyła panna I.o:. ; 

wioły sprzysięgły się przeciw- t·oczyć opieką - perorował da- słowem. ulicy. - Panno L?lu -:- jęknął{]~ 
ko Anglii. lej lord admiralicji, bo bez han- Polly wzięła pierwszy z brze- .Wierny lokaj przywitał go sło ~s, p.an Te.ofil - kocham~ ~ 

- A ty najdroższy pracowa- dlu Anglia umrze z głodu. gu list i rozcięła go. wami: mą nad życ1e , błagam panią~ 
łeś tak ciężko. Chcę ci pomóc, Angerstein spotkał się w pa- Słowa czytanego listu powoli - .Wiwatują na pańską cześć klęczkach„. 
abyś wytrwa~ w p.racy. Dziś we rę g.odzin po tym z Jonatanem wżerały się w mózg Jonatana. i ~els;ona .. Pan Anger~tein. ~o- - Ni.ech ,Pan nie klęka! ·iic 
szłam w pos1adame swego ma- w biurze. Oto, co czytała Polły. wiedział, ze cały narod wm1en pqeraz1ła się panna Lola. 1 ą 
jątku i dlatego tu przyszłam. - Mimo, iż sprze<:iwiałem s:f( "Drogi Jonatanie. Doszły panu złożyć hołd. Znów będę mu11iała wzywać~ 
Oddaję ci w.szystko, Wij;zystko. twojemu żądat}iu, duszą jestem mnie wieści o bohaterskich wal Jonatan uśmiechnął się smut- zorcę, żeby pana podnosił! .. 'p 

- Nie, kochana. Za duż.e ry- z tobą i modlę się o zwycięstwo kach, jakie staczasz z Llo-y;dem nie. - Wobec tego błaglllll • 
zyko. Nelsona - usiłował pocieszyć myśląc o mnie. Kto mógł po- - Przynieś wina . . Wypijemy nią na siedząco„. Zostati 'ę 

- A tyś nie ryzykował? Jonatana Angerstein. . myśleć, że nasz chłopięcy pakt za zwycięstwo Nelsona. żoną„. Zrozum jak bardżo t 
- Nie, nigdy tego ni.e zrobię. - Ja mam odwagę, lecz panu zrealizuje .się kiedyś dla dobra - Ale pan nie podziela ogól- kocham! ..• Kocham cię ~k 

Niemo.gę. . i.e! brak-rzekł Jon~tain.-.Je: Anglii? Nie.zadłu~o, przysięg~, nej radoścL Co się panu stałc-. ? kjlem swego.cia~a, .a~ 0 

- Nie zrobisz tego dla małe- sh Nel~on p~e~ra ~1t:wę 1 Je~h zmuszę Fra?-cuzow ~o walki. Czy co złego? · c1eż sto szesćdztes~t kilo .• a 
go chłopca, z którym zawarłes nasz .wielki narod zg1rue, będzie Teraz, drogi Jonatame, wzno- - Nic złego się nie stało , ro- - Trud.no ... Pan 1est za 
pakt? Nie z.robisz tego dla Nel- to pańska ~na! szę modły do Boga, żebY_ś "!"!- zumiesz •.• nic. by na męża.„. Ni~ z~eścił 
S<>n-a?, • Anger.sten~ bez słowa wy- trwał nawet za cenę na)Wlęk- Jonatan podniósł kielich, wy- się nawet w Jednej dorożee_ 

Jonatan ucałował z czcią rę· szedł. . . szych o.flar. Twój zaw;~ze ci od- sączywszy go do dna. _ - Bę?ziemy jeź.dzić dl9ii 
ce lady Elżbiiety. ~patrzony w 1eden punkt s1e dany Horacy Nelson. .Wierny lokaj odszedł bez sło- ma. Pant przodem, Ja za pai 

. ROZDZIAŁ 7. dział Jonatan od kilkuna·stu mi- Jonat spoj!l'zał w przestrzeń i wa. - Nie będziemy mogli• 
Ą.ngerstein udał się do Adm.i nut, aż z zadumania · wyrwały powtórzył jak echo: . ,rąnatan przystąpił do okna i dzić dio kina. Pan nie znajdi 

rą.licji. gdzie otrzymał zapewnie go słowa ~elner~i Po~ly, która -;-- Za cenę największych wpatrując się w rozświetfone odpowiedniego krzesła„, 
nie od lorda Admiralicji. peł~ W5;.połczm:ia usiłowała go of1air.„ • . ulice, wyszeptał zbielałymi war - Będę stał... „ . 

"'"!"'" Owszem, naitychmłast wy- PPcteszyc. ~otem wstał 1 rzekł z naci- gami. . --;- P~~ pane~ moze się y 
się Nelsonowi rozkaz, ażeby po_'"~~ sk1em do Polly. . - Znajdź ich Horacy„ zn:tidl wahć. łozko, ~da, ~łoti;ię 
słał część floty do konwoju wa- - Jut. ro ~e przy,4ę. qdyi~y Francuzów. Ja zrobiłem wszy- Ja rue mogę zyc w kie!'· e 
szych statków handlowych - 11..A DI O pyta.no o m.rue, powiedz, ze Je- stko co mogę. strachu I.„ Za grubego 
rzekł lord. PONIEDZIAl..EK, 

6
JX.

1937 
a. stem chory. Ani słowa nikomu, ROZDZIAŁ s. nie wyjdę .za.mąż! Nie 7 

6.15 ,.kiedy i-.anne". 6.18 ~- pami~jJ I.Jora Stacy zjawił się u p. An- grubych! 
ka. 6.38 Muzyik.a.. 7.00 Jm.e.nniik por'. •*• gerstęina. O. niezwykłej porze. •l le 

PONIEDZIALEK 7.10 M~ 8.00 Aud~ dła rizkół. . Jonatan w najwię.~eJ fajem- Była godzina 2-go w noć:y. _No i co spytała 
8·10 - 11.15 Pll'ze:rwa. 11.15 Aud'yicja ru~y przed wszystkun1 przepra- - Czem m,ogę przypisać pa- ciółka pannę Lolę - odpra1 . i 

~~~;nius:o- :!d ~ 11k~ ~e:_e~7 tfls wd stę prze:z kanał do Calais i na niezwykłą wizytę 1 łaś Teofila? 
Słowiański: Dsio- Zaopatruimy ~ę m lllimę - po- tu _ na~ sfałszowaną wiado- - Nie dz$wi . to pana, że mi- :- Może nareszcie iła mi ~ 

wrzesień 
C w„ch.: 4.55, ft~n~tyty~ 12.~ ~~ moś.ć, iż N!lso!1 .P~konał Fran- nęło dwa dni od zwycięstwa kój i przestanie mi się oświ 
~ 

18
.
13

. w~: „Futro 
114 

millq~ ....... a.ud. cuzow w ;wietkiei bitwie. _ Nels~, .a dotąd nie ma jeszcze czać. Nie mogłam się od ni~ 
Xsłężyca wschód· t3.00 _ 15.45 Przerw.a. t5.45 ~lad. Ta ~~omoś~ c;<>tarła szyb: oficjalnego potwierdzenia te.i odc;zefić. 
6.46, za.di. t&13. • g.ospodarc~ 15.55 W'!Wld. • Tag<rw ko do ki:aJU, ~ęki sy~temowi wiadomości. · _ coś mu powiedziała? 

Wsohodnioh. 16.00 ,.:Jak ~ nada~ Wladomooc:1 przez - Na kanale szalała burza _ ,Wytłumaczyłam mu. 

1
_, St='i!!~ :~ ;w'irellcie ~j~ t:tm~~enW ar-u~~ Lloydow 1 wywołała wielką ra- jakiej nie było od lat - rzeki jest dla mni~ za gruby 

Łuki. • tepi<mOW~ ~u5 J.aik pod!ró~ dla· doLść ir!ej_ ~t glit ._,_ Ai:g~!t~ • "* · 
1704 N&ja.zcł Szwie,d6w m: Lwów. - wni PołM:y r."' felieton.. 17.00 Po!:s:ka on s~a tego wiła. Zu- J..vra '\'.>tacy zarechotał sza- * 
1831 P.askiiewicz lil2:11uirmuje ~arsza· Ka.pela. Ludowa.. 17.50 Nowe prąd.yw pełnie obcy ludzie pa.dali sobie lańsko. Minęło parę miesięcy. 

wę..u--.L!• . łc·~~.· -
16

,
1
P°'
0 
J!.~!!-S1a~1.„~. w objęcia. 1Tłum wiwatował i -Mam wn.ienłe, 'te ~eina - Panno Lolu, jestem 

1923 ~ się kc61 \Jiu.pławili, uu inu„.- - '""'" b -·-'" ' li t.' tak f kt r• - Co t ? P T fil? Piotr~ 18.15 Obce pioa~ w wyk. polisldch awu aę na u cacu w. t mar czono a y. - o u eo 
. PRZYSl.OWI.AI •plew.alków. ł8.50 Pogadluikal akt.ual· szów teyU.nifalnycli. Po ceym do'.dał z naci's'kiem. się z panem stało? S 

Jut oaetchod:z:i ;e&id na. 19.00 Mm.i.a.tury kw~ 19.40 Jonatan po 3-'dtńowef n~e· Dalszy clJtg futro. pan schudł. 
A 4u pasta. kieezed. Poga.d.anik.a 5 porl. 19.50 ;w'lllad. :&Jl'?rt. - Chciałem pani 'd · 

_ lCTO NIE ,WIE, a; 20.00 Koni:.erl rozrywk; 21.45 „Pia:n N' • 'dł · ł 
&.dm8. odległość ziemi od stońca Ta.deus.z". 22.00 Pinm Taitu6w wil- o b6„ te Ja eni, me pi em, spe' 

wy.noś 149.450.000.ooo kilom. leńs:kich. 22.20 Piea. 22.so - 23.oo za JSIWO przeloz·onego nie przeziębiłem się, tebY 
. RUMOR '\VJELKICH LUDZI; Ostatnie Ma,domośeii. choroba_ ~-0chę zjadła no i 

MP°'6 l ~Pyt.am.o w~· :WARSZAWA n (MOKOTóW) SensaqjnJ proces w Warszawie stem cnudy. Teraz się 
manego fi1ozo!a. dliaczego dosyć czę 13.00 Klia.w.esyni, ~n i harf.a.. J rzemy 
$-łt> widmmy mądcyoh ludzi u cłr.zwi 14.00 Pa:rę i.nlioirmacji. 14.06 Koncert eszcze w paźCłzierniliu r. l>. Ja.X wiaClomo Giczew&ki za- N. • · t. ty .. 
bo.g~.. a m.dk~ boga.tyioh prze.cl rozzywk. 15.00 Pofadiaaka akt. 15.10 znajdzie się na wokandzie sto- strzelił p~był"""o słu.tbowo - ies e „. ~ UG2l0il!o'Yc:h 1 rozumnych. Zycie kulturame slolilcy. t5.t5 Kon- łecznego Sądu Okręgowego k ·-; ""6 

_. Dlaczego? 7.ajmuJę 
- Sprawa. jasna - r.zekł fiiLowf- cert soliStów. 16.00 _ 22.00 P:r.zerwa.. niezwykłe seinsacyjny proces 

0 
na J:spe efę kierownika poste- krzesła w kinie, ćwierć si 

~· ludme ma.ją wartość bo~- 22.00 Wd.a4J. sport. 22.°!J;f~ bez zabóJ'stwo prz-"ozo· nego. Na · ła- ru u, przodownika P. P, Ku- nia w dQrożce i jeszcze się 
cf;iir.e:, a bogacł • umilej11: cenicS ~· mlło-§ci„ - uldc lita: • 22.20 Mu- ~ ziemskiego. . ni nie pod<> bam 1 · 
~ _ • 1 zyika lekka. 23.15 - 24.00 Muz}'lk.a. wie oskartonych zasiądzie ti .• D<?chodzen{e w tej 6pt'awłe _. Owszem, podolia. d 

poli<:ja.nt Jan Giczewsk.i, spra- 1est JUŻ na ukończeniu i m· eba- - ' d 
wca głośn~ll strzałów. na dan- pan, we za pana nie wyj Q. 
cin.gu -.ł l\V.ila.n-·-· wem . spo~dzonv będzie akt - Dlaczego? Przeciet 
~ - "'""'"""' oskarie.nia nie znosi grubych! 

„żale" premiera ·airOIJ ch;iy~tłi. I dlate~ 
z powodu stanowiska Chin ·. = ~0 powiettz1ał m1 pewllj Na n1alej wokandzie.„ 

I 

TOKIO. Premier Hirola wy- '.Analogiczne o'dpowiietłzi. iWTę lekarz, że chudzi po ślubie 

Akuszerka W Spodnl•ach raził żal, że wysiłki mocarstw, czo.no Francji ii Stanom Zjed.no- sznie tyją.. 
zmiuzają<:e do wyłączenia czonym.. 

S~ghaju . . ..z. zasięgu operacyj ----------------~~~;;;;;_;~;.r CZlli: „Krówka W bledziea wo1ennych 1 doprowadzenia do 

zawołal: „ r~~~~chzat:f:~ c1r:u~ Poirczki dla mlodzieńc6w ·ru.2 Wincenty Snopeli, 'go 
soodon we wsi Chojary, sfe„ 
tl•al 111 obOTze już 'dobre cztery 
gotlrilfY. Zniecierpliwionym, ale 
t'"kliwym okiem spoglqdał na 
swą krowf, łtóra pMykiwala oa 
czasu 'do czasu 'donośnie, bu
'dzqc r.o. •ercq rgosP!Jdarza na· 
dzieję. ił ' · 

Bowiem wszysHio wsliazywa· 
Io na to, że krówka lc:ida chwila 
się ocieli. 'A że para Wincenty 
iąż tde]e"dnokrotnle spełniał 
ląnkćje krowlej akuszerkl, więc: 
i fJf11 razem trwał cierpliwie na 
po,aterunku. 

tona _przyńioslct 'gospoClarzo· 
rpi obiad, a cielęcia jeszcze nie 
b~o. Po obiedzie pan Wincenty 
UJ dalszym ciągu czekał cierpli
wie, ale gdy połowica zjawiła 
lłc z wieczornym posiłkiem, go 
sp.otlarz poczuł, że nie wytrzy
ma. 

ZJ~i!I wszystko, a ujrzawszy 
"łlMcho!i.zgcego 'clroig sg.siada1. 

- Jęarzejiif Clio"llCie no tri! dzy Chinam~ a Japonii\, zostały zamierzająCJ"h WStilDit W związki małżeńskie 
Sąsiad wszedł OQ 9bory. UD1cestwi0111e przez st ano.w.isk o p ARYż 
- Czego?1 zajęte przez Chiny. · • Deputowany Clepar- wuje swój wmosek tym, te 
- Coś $'ię z TT11>jq Łaciatą ~ sprawiie żąda111ia W. Bry- tam~tu Pas de Całus P· St. ciągu bieżąceg-0 roku ludnoJ 

'ćizie]e - skarżył sił pan Win„ ta.Mi :wycofania wojsk chiń- Justin,hsek.t:eta:.z gruhPY. deputo- Fr~cji zmniejsza sd.ę z kdcłp 
ce_nt'?: ......: 'J'!k ód rana zaczęła skicll 

1 
ii ia,pońslcich .Hi.rota wanyc • za1mup1~cyc S1ę zag~? dniem o 200 osób, podczas gdf 

rodne, tak 'do tych pór delaka stwieTdził, ze działa:nfa wojsko llil~e!D l!ldnosci ;we FranCJl, np. w Niemczech prowad.soAI 
doczekać się nie mogę. we w Szanghaju mog, być ZWl'oc1ł się °? premiera. ~ li· w ostatnich czasach akcja pt 

SqsiaCI popatrzał na 'lirowę. przerwane jedynie pod warun- s~em., propon1!-}'lC ~owadze- mocy w zakła.daniu ognisk r~· 
- To wyście, wyście winowa kiem wycofania regulam eh od me WE'. Franc)'l spec1alnyc~ po- dzJinnych dała powatne wyniki. 

d sąsi.eazie - mruknął - że działów chińskicll z t ~ • ~czek. d1a młodych ludzi, za- ponieważ w ciągu ostatnie 
krowina uro'ćlzić nie chce. ka.zam.ej e s re v za IDilerza.Jącyoh wstąpić w związ- czterech lat zanotowano · doda' 

- Jo?i • ki małżeńskie. k<>WY, przyrost 300.000 ur-Odzit· 
-:- '.A.pewtile. Caty IIilen przy Deputowany Sf. 'Justin moty-

:J:Iź:;~~Z:C::;,1i;,";:'7: ':off:i~ Ks. Windsoru nie zloi1 Skład bomb w mieszkaniu 
ła.Dzleciafii, przyczajone za wiz111 kanc. Hitlerowi Wrknrde wielkiego spisku w Argent1nle 
progiem, poczęły pękac ze śmie ~ON:O~· Reuter ·~o:iosi z BlJENOS Ą~· Według ko- lnarki i armii oraz na gmach d: 
chu, wobec czego pan Wincen· W~edinia, ze p;zedstaw1~~el ~s. m~ruk.atu ~ohcyJnego, wykryto rekcji policji. Aresztowano 
ty zmuszony był wytłuc sąsiada Wandsoru oś~dczył,. i~ wia- s~isek, ma1ący na cel~ dokona· osoby. . 
za afront. d~mo~ć o .za!11'1eno.ne1 Jakoby nie zamachów D;8-. życte p'l'ezy· · W mieszlianiu b. oficera wło· 
Sąd skazał pana Wincentego iWlZyc~e ks1ęcta u ~ancler.za H1· 1 dent.a J1!sto, ~trustr~v: i kilku skiego, zbliżoneito do iwolenni· 

bn~c,i~wa tygodnie ,aresztu za po- tl~ra Jest pozbaWiona wszel- ":yb1tnych osob1~tośc1, 1ak rów- ków b. prezydenta Irigoyena, 
• ..... kich podstaw~ . meż zaa.takqw_AAle.koszar 1.IW'Y;-: zualezi®<> skład P<>mb. 
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lei chero11Ja -ofiara ParQ ewiczowej7 ~~~ij~f~ifii~gi 
~ ,,Nieświadomy listonosz'', nieszczęśliwy człowiek i ofiara f: ~~ł;ksi~a~~~ly ;r~:!~!~~~ 
iwiązku - oto. zdaniem obrony bohaterowie procesu H~I~en~~a ~z!t~i0:~::1~~tóg; 

Ha wstępie sobotniej rozpra- następnie przerwy wpuszczono Dalej porusza atmosferę szko ofiarą związku. Schaeftlerów, wymierzonej prze 
17przeciw Fleischerowej i tow. na salę publiczność. dliwych plotek i oszczerstw, po- Co do Leiba Islera utrzymuje, ciwko sędziemu Ożogowi, nie w. Landau imieniem ławy o- Następnie zabrał głos adw. wstałą po wykryciu afery i koń- że między po.tyczką udzieloną przeczy, że roJa Hollaendra w 
10f\c~ej, powołując się na jaw- Woźniakowsld, który kreśli syl czy przemówienie prośbą o spra Parylewiczowej a interwencją tej sprawie była pod względem 
:ość rozprawy, zwraca uwagę, wetkę Fleischerowej i Fleische· wiedliwy wyrok. w jego sprawie sądowej nie ma etycznym godna potępienia, nie 
t na sali rozpraw nie ma pu- ra, podnosząc, że Fleischerowa Drugi przemawiał adw. Rit· żadnego związku. mniej również nie upatruje w · 
liczności, i wnosi, aby sąd za- nie wkroczyła na drogę występ- tigstein, obrońca oskarżonych Ostatni przemawiał obrońca niej cech jakiegokolwiek prze

ił wpuszczenie publicznoś- ku przed poznaniem Parylewi- Józefa Hochmanna z Rzeszowa oskarżonego Hollaendra adw. stępstwa. 
i czowej. Fleischer - zdaniem i Leiba Islera z Krakowa, pole- Axer ze Lwowa, który w prze- Po tym przemówieniu przewo 
Przewodnfozący trybunału o- obrońcy - to człowiek nieszczę mizując z tezami aktu oskarże- mówieniu swoim polemizuje z dniczący zarządził przerwę w 

:fladcza, że zarządził wydawa- śliwy i chory. nia. zarzutami aktu oskarżenia w I rozprawie do wtorku. 
· biletów imiennych, nie na o- Omawiając rolę osk. Faerbo- Obrońca twierdzi, że je§li na 
lallciela, które krążąc z rąk do wej, siostry Fleischerowej, mów wet przyjąć założenie istnienia 
'7 dostawały się również w ca twierdzi, że Faerberowa w związku interwencyjnego, to 
rioe nieletnich, przybywających I sprawie tej była nieświadomym Hochman nie był jego człon-
11 salę. W czasie zarządzonej „listonoszem". kiem - eksponentem, ale raczej 

Olbrzymie manewrr niemieckie 
którym przvgradac sie bedzie Mussolini 

u iłcwuł zamordocoot konkurenta 
BERLIN. Tegoroczne jesien· 1 stworzone osobne sztaby dla ar· 

ne manewry niemieckie przepro mii lądowej, marynarki i armii 
wadzone będą po raz pierwszy lotniczej. W manewrach tych 
od wprowadzenia w Niemczech bowiem weźmie udział obok kil 
powszechnej służby wojskowej ku armij lądowych, częściowo 
w n\ezwykle dużych rozmiarach zmotoryzowanych, i lotnictwa... 
zarówno pod względem ilości marynarka wojenna. Fakt ten 
wojska, jak i terenu, na którym wpłynął na wybór terenów na 
będą się odbywać. manewry, które odbędą się 

Straszna zemsta czrściciela obuwia 
Na wprost przystanku tram- lon nachyliwszy głowę drzemał 

iajoweJlo, pn:y dworcu Głów- nad swym warsztatem pracy, 
Jlll• w Warszawie, znajdowało Zawa.rczyński, który uprzednio 
ę trzech czyścicieli obuwia. przeniósł skrzynkę swą z ulicy 

1iden z nich, 34-letni Marceli cl.o dozorcy domu w al. Jerozo
'itian Zawarczyński, (Rybaki limskiej 36, ugodził M. dW11kro
n, zapałał nienawi§cią, na tle tnie nożem kuchennym w tył 
uurencji zawodowej, do 17- głowy, szyję i kark. Gdy Melon 
tbliego Stani.i;ława Melona, silnie krwawiąc, upadł, zbrod
lolec 11). niarz rozciął mu nożem brzuch. 
f.tobotę o godz. 15-ej, gdy M.e I Zawarczyński niewątpliwie 

zabiłby na miejscu Melona, gdy 
by nie interwencja jakiegoś 
przechodnia, który wyjąwszy 
rewolwer, zagroził użyciem bro 
ni. 

Zbrodniarz uciekł. Melona, któ 
ry otrzymał 7 ciężkich ran, Po
gotowie przewiozło do szpitala 
Dz. Jezus. - Zbrodn•arz po kil 
ku godzina-eh sam oddał się w 
ręce policjanta. 

Prowadzić je będzie osobiście 
minister wojny feldmarszałek 
Blomberg, jako głównodowodzą 
cy armią niemiecką. 

Niezależnie od tego będą 

wzdłuż Bałtyku na Pomorzu i 
w Meklemburgii. 
Zapowiedź udziału w tych ma 

newrach Muss9.Jiniego wpłynę· 
ła niewątpliwie na nadanie im 
tak wielkich rozmiarów. 

Ze s atku w nurtu Wislr 
Wstrzasaiace samoi?óistwo młodei dziewczynJ 

ft\ kopan·1e laJ· ftmn·1czego Sk"rbu patt:d!1~~!k:mdorw~!~; j:~n= ~~:.ś~~:e~i;:~~~ia:s~0ejsz:~ W ' U z pasażerek, Alina Jakubow- w Nowym Dworze, gdzie de· 
ska, lat 19, mieszkanka War· natka oświadczyła, że otruła. W źeflZRJm garDkU ZDlidO\VilJ Sie złote i srebrne monety szawy (Fabryczna 8). Samobój· się sublimatem. Mimo energłcz 

. czy skok niewiasty spostrzegła nych zabiegów lekarza, Jaku ... 
Pełniący służbę w ,poczekał- cowa,. po telefonic:znym poro- 2-ch murarzy, zwolniono go. obsługa statku. Rzucono się na bowska zmarła. 
dworca Głównego w War- zumieniu ma dokonać rewizji, Wszystkie znalezione mone- ratunek i wydobyto kobietę z: 

e, wywiadowca zauważył cofnął poprzednie oświadczenie, iy rosyjskie będą przekazane !wody. Przyczyna rozpaczliwego liro . 
'egOś mężczyznę, który w zeznając, iż w czasie kopani:\ na rzecz Skarbu Państw . Ponieważ stwierdzono jedno i u - zawód miłosny. 
torze wymiany .pieniędzy fundament'.:> w pod murov.- aną u

o wymianę większej iloś borę przy ul. Gościniec na Sie
rubll i półrubli srebrnych na kierkach prze 3·ch murarzy, zna 

polskie. Wywiadowca, za lazł on żelazny ~arnek, zawie
gowany orobliwą prośbą rający srebro rc~yjskie; w m<i· 
ajomego, przeprowadził go netach 1-rublowych, półrublo
t-go komis. kole1owego, wych i bilonie. 

'e okazało się, iż jest to Ste .Żytniewski p<>dzielił się z po 
Zytniewski. murarz, (Goś- zostałymi dwoma murarzami. 

'ee 7). Jak się okazało garnek zawie
Badany z~ał pocz~tkowo, rał ogółem około 600 rubli. Po 
monety srebrne otrzymał od t sporządzeniu protokółu i doko· 

owej, zam. w Radości. Gdy naniu rewizji w mieszkaniach 
DT!'iedział się, że policja miejs- żytn1ev.rskiego i pozostałych 

aslrof a kolejowa pod Czortkowem 
Pod Czortkowem uległ kata- bie, uległy rozbiciu i sŁQczyły 

tofie kolejowej i>Ofiąg towaro się z nasypu. 
iy. Szczegóły k.atastr~ na W skutek siły uderzenia .w 
:ąpująoe: miejscu, gdzie rozbiły się wago 
: Z nieustalonej przyczyny 10 ny, zostały przerwane przewo
'łOttów pociągu towaroweg.o, dy telegraficzne. Uszkod~eniu 
akcego odejść ze stacji Biało uległ ró'Wlliei tor kolejowy. 
mk0owska do Czortkowa po·- Wskutek tego pociąg przyjeż-
1C&yło s-ię w stronę tej 0$łat• dżający nocą do Czortkowa 
iej stacji. musiał ntrzymać się w pewn-ej 
Y/ wa~ach nie było perso• od12gł·ości od stacji i pasaże
~ kolejowego. rów odwOŻit'w:>p doro,żkami do 
Wagony bez lokomotywy nie miasta. 
mowane przez niko~ toczy-
się ze znacznq, szybkością Na miej'Soe wypaCtku przyby-

11ed siebie. ły władze kolejowe i sądowo -
łiagle stało &ię fo, oo stać ~ledcze, aby ustalić przyczyny 
~ J!lUSiało. Tuż pod Czortko- katastrofy. Ofiar w ludziach 
ltm wagony najechały na sie-1 nie było. 

Samoloty sowieckie dla Chin 
~ aparat6w bierze udział w boiach po stronie chiński ei 
TÓKIO. Agencja Domei do· 

llli: 29 sowieckich samolot6w 
'8ługiwanych ptze.t obywate
. sowieckich, znajduje się ju:ź 
~ froncie szanghajskim. 
Według informacyj z wiaro-

!odnych źr6deł, w pojedynku 

C1.YTAJCIE 

Zrde Kobiece 
Cena 20 .gr 

powietrznym został ranny ofi
cer sowiecki, który zmarł w 
jednym ze szpitali w Szangh~
ju . 
Według tej te informacji w 

drodze do Chin ze Związku So
wieckiego znajduje się 250 sa
molotów, 100 armat. i 100 dział 
przeciwlotniczych. · 

Naczelny wódz armii sowie
ckiej na Dalekim Wschodzie 
n1arstałek Bluecher rzekomo 
powrócił do Chabarowska z 
Ulan Bator, dokąd udał się sa 
;m.olotem. 

ancing w zabudowan'ach b. klasztoru 
W os!alniei chwili nie dopuszczono do skandalu 

Przy ul. Podwale 25, w War· I z dancingiem i gabinetami. Nadzoru Budowlanego za.r~du 
szawie, gdzie ongi mieścił słę W związku z przebudową, miejskiego i policji 2-go komłs. · 
klasztor O.O. Paulinów, o czym niszczone były różne zabytko- przybyli na teren zabytkowych 
świad-czą korytarze, cele i inne we pokoje1 oraz przej§cia, aż zabudowań. Po stwierdzeniu 
zakamarki, s1ęgające na 3 pię- pod kościół O.O. Paulinów, ~e istotnie niszczone są · cieka• 
tra w dół, a ostamio do roku przy ul. Długiej (róg Nowomiej· we zabytki przeszłości, kom!· 
1925 - mieściły się piwnice skiej). Głośno o tym mówili sja poleciła wstrzymać natych• · 
znanej miodosytni i winiarni wszyscy niemal mieszkańcy miast rozpoczętą przebudowę. . 
Wysockiego, przystąpiono Starego Miasta. Sprawą tą za- Wobec tego policja 2-go ko• .. 
przed kilku tygodniami do ro- intereS"owało się Tow. Opieki misari.atu opieczętowała wej-
bót związanych z urządzeniem nad Zabytkami. ście do zabytkowych piwnic, · 
nocnei!o lokalu rozrywkowego W sobotę przedslawiciele wspo prowadzące z frontu. 

mnianego T·wa, oraz Wydziału j . 

Mowa dO portretu apol onal 
Niebrwałe wrbrrki tajemniczego osobnika 

Ku utrrapieniu studi~j_~cych1 ne posunięcia strategiczne. Od-1 biustem Henryka Dąbrowskie· 
Centralną Bibliotcke W<>isko· c:hodząc, oddał honory przed !!o. 
;wą w W-wie (al. Ujazdowskie ______________ ... __ _. ____ 1111111"9 

1li odwiedza od czasu do czasu 
jakiś nienormalny osobnik. Mó 
wi on do siebie, bawi się klam
rami ze skatalogowanymi spi
sami książek, jak karla.mi. Ró
wnież zgrzyta on zębami w tak 
przera:Zliwy sposób, iż wypła
sza nieraz studentki, oraz u
rzędnłczki z pokojów, w kt6· 
rych poza nim.i nie ma męt· 
czyt.n. 

Zdemaskowanie aferzrstów 
Skupywali Hsv i w1stawiali talszrwe weksle 

W Soenowctt wykryto wiel· lisy zaś sprzedawano za iotów 
ką .aferę skupywania lisów. kę z dużym zys.Idem. 
Wskutek te·i afery dzie~dp,,tki ku Władze po-licyjn-e już od p~· 
śnierzy z Zagłębia i $10\Śka po- wnego czasu zajmowały się t' 
niosło nieobl-iczalne straty. aferą, aresztuj&\C nawet urzędni 

Do sklepów z futrami priy- ka kolejowego, Józefa Jal')otę 
chocU:ili osobnicy w mundura.ch oraz kuśnierza katowickieiQ, I· 
kolejowych, nabywali lisy, pła• zydora Koerna, 
dli za nie połowę w gotówce, Obecnie władzotn udało się 
a na resztę wystawiali weksle ująć głównego „finansistę" spół 
o sfałszowanych podpisach. O- ki ałerzystów. Jest nim Eryk 
czywiście ani jeden z wystawio Polak, zamożny właściciel ~kła 
nych weksli nie był wykupiony, du futer w Katowicach. 

Gdy zwrócono się o usunię
cie psychopaty do policji, je
den z policjantów odpowie
dział, iż gmach jest wojskowy i 
on nie ma tam wstępu, odsyła
jąc zainteresowaną osobę do 
żandarmerii. Natomiast żandar· p • S k I • d • 
meria, dowiedziawszy się iż o- rzec1w pe U a UO m omami 
sobnik ten jest cywilem, odmó- Osoby, które z uzyskanych 
wiła interwencji, odsy.łając pe- dochodów budują domy, nie pła 
tenta do policji. c4 podatku dochodowego od 

Tymczasem wariat przeszka· 1 sumy wydatk>0wej na budowę. 
dza w niemożliwy sposób. Zdarzały się wypadki, że po 
Onegdaj palnął mowę do por• I wybudowaniu domu posiadacz 
tretu Napoleona, zarzucając ce· gotówki, nie płacąc również po 
sarzowi Francuzów nieumiejęt· datku dochodowego, dom taki 

sprzedawał z poważnym • · 
kiem. W ten sposób otr~ymy· 
wał z nadwyżk!l wyda.ny na tiu 
dowę kapitał . o oprócz te~ nie 
płacił podatku dochodoweg(). 

Jak dowiaduj.emy się, &praW'• 
ta ies-t obecnie tematem IOZW9 
żań 



-- -
- Zdaje się, że tak. 
- To dobrz.e. Przed .wi!?czore~. chyba. wyruszy. 

Musisz mnie kochaf I.„ 
' . 

my. Chciałbym się znalefc po drug1e1 strome 1ak naj. 
prędzej. Tu nie jesteśmy tacy pewni. Może tu klo; 
zajneć niepotrzebnie. A to byłoby złe albo dla na~ 
albo dfa ciekawskiego. 

- Pan ciągle myśli o zabijaniu ludzi! - zauwa. 
żyła z odrazą. 

- Człowiek musi bronić siebie. Nie mam za. 
miaru siedzieć w więzieniu. Nie z mojej winy musia. 
łem podziurawić tych parę osób w Milan?wku. Brp. 
nilem siebie. A nawet !kodeks-karny uwalma od odpo. 
wiedziaJ111ości osoby, które strzelają w stanie ohl'Ollv 
k(}IIliecznej - roześmiał się. - Postępuję zupełnie 

IWzruszaiące dzieje 111lloścl d~lll'• 
czvnv z ludu do· argstokra't9 

~· 
prawnie! . 

Z tajemnfozych powodów hrabia Tudziewicz mtisiał P.o· 
luhić niemiłą sobie po.d-0bno bogatą Klaxę Demską. Chcbał 
j.?d.nak zo~tać jej mężem tylk'l z na·zwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzeU!l·a TudZ'iewicz był bowiem 
zaikochany w Mednej d·ziewczy.niie, Hance Czernównie, która 
zdra•dę ukochanego wzięta m-0cn'O 'r:o .n· i i powzięła pewne 
plany. W tym celru zawarła przyjaźń z przyjacielem Tud!Zliewi· 
cza. Ant.anim Notylskim. 

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kh
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, ze w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie
lu lati}' opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame· 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Gojkowej. 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywau - obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle j.:;dnak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryz.owaru\ Hankę .. 

Tomasz puścił się w pogoń za bratem. 
Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by 

czegośkolwiek się dowiedzieć. , 
Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o 

ciągle niewygasającej miłości dla niego, powiedziała mu o ty~ . 
że dokumenty, które znis·z.czył, były sfałszowane, że będi:1e 
miała dziecko, że stało się to pod przymusem braci. Chory. i 
osłabiony hrabia oszołomiony był tymi wiadomościamL 

P-o wielu godzinach j~dy, Alfred porzucił samochód i la
sem dotarł z Ha.n!ką do C'haty na bezludziu. 

.. - Wyciągnij się bez skrępowania - raciził 
Hance Alfred. - Możesz niczego się nie obawiać. 
Ci ludzie są moimi przyjaciółmi. · . 

- Miła rekonwa.Jescencjal - pomys1ała Hanka, 
stawiając na stół blaszaną kwaterkę, z której wypi· 
łado dna chłodną, ożywczą wodę. . 

Mimo to usłuchała wezwa nia, kiedy ieden 
z „pm;yjaciół" Alfreda zdjął kapę i wskazał jej łóżko. 

Nie ociągając się, wyciągnęła się z przyjellllllO· 
ścią na czystej pościeli. 

Alfred z gospodarzami wyszedł z izby. 

rzy ol;:ażą jej pomoc. . . . 
Ogarniała ją senność. Walczyła z mą dz1elm~, 

chcąc uprzednio zapewnić sobie spokój w ciągu zbli
żającej się nocy. 

Gospodarze chatki wyszli i Alfred został z nią 
sam. 

- . Zaraz dadzą nam co zjeść. Po tym pójdziemy 
spać - powiedział. 

- Tu wszyscy razem będziemy spali w jednej 
izbie? 

- Nie, jest jeszcze jedna izba. Tam prześpią się 
gospodarze. Tę izbę oddali nam. 

Hanka spojrzała niespokojnie na Alfreda. 
Zrozumiał to spojrzenie i zmarszczył brwi. 
- Powiedziałem ci już, że zgodziłem się na twój 

warunek. Możesz spać spokojnie! . . 
· Uspokoj1ona Hanka zjadła z apetytem ś~adanie 

i nie rozbierając się prawie, powróciła do łóżka. By
ła tak zmęczona, że zasnęła prawie natychmiast. Nie· 
pokój, nurtujący w jej duszy, nie pozwolił jej spać 
długo. Obudziła się wcześnie. 

Przez małe okienko wpadały promienie sfonecz· 
ne. Hanka rozejrzała się. W pierwszej chwili nie zda
wała sobie sprawy, gdzie się znajduje. Spojrzenie jej 
padło na Alfreda, śpiącego w ubraniu na rozciągnię-
tej na ziemi macie. Zamknęła prędko oczy. 

Znów przetrawiała w myśli sposoby ratunku. 
Mogłaby teraz cicho wymknąć się z pokoju: Al· 

fred spał. Nie spotrzegłby jej ucieczki. _ 
Alle dokąd mogła uciec? Do lasu 1 I błądzić w gę· 

stwinil" nie wiadomo jak długo, zanim natrafi na ja
kieś osiedle ludzkie? 

Zadawała sobie rozpaczliwe pytanie, czy to nie 
ostatnia możliwość ratunku i obawiała się odpowie· 
dzieć sobie twierdząco. 

.Wyobrażała sobie jednocześnie w najczarniej
sżych barwach, co może nastąpić później, jeśli nie 
·skorzysta ze snu Alfreda i pozostanie z nim. 

. Owi dwaj bandyci, jak ich nazywała, przepro· 
waiClzą ich przez granicę. Kto wie, na jaikie niebezpie· 
czeństwo będą narażeni w czasie przemykania się 
między granicznymi posterunkami? 

- Ale jednocześnie może ro być dla mnie jesz· 
cze jedna możliwość ratunku! - myślała. - A po 
tym Ryga. Powiedział, że zawiezie mnie do Rygi. To 

Nie odpowiedziała nic. . . _ 
- Zresztą nie jestem usposobiony do żartów

mówił dalej. - Po pro·stu chcę żyć. Dawniej niewiele 
zastanawiałem się nad tym, co b~dzi~ ::c mną. Chcie· 
liśmy tylko w paru zdobyć większą forsę, jednym sio. 
wem spadek po starym Tudziewiczu. Klara trochę 
skomplikowała tę zabawę. Zakochała się jak wariat· 
ka w młodym Tudziewiczu. Jak ja w iobie. Nie wiem 
co ona ta:kiego w nim zobaczyła. ' 

- Nic z tego nie ra.z•:r-:_i~m! . 
- To bardzo -- -- · . ..:. ry przecież wie, że ma 

w Polsce syna. I z~._ .• ~u wszystko. Tomasz jut la· 
wirował, bo prowac'.zić z:iczął interesy starego, że 
stary uwierzył w śmierć zyna. Tom dostartzył mu 
wiadomość, że w Polsce żyje żona i potomek młode· 
go. Trzeba było skojarzyć Tudziewicza z Klarą, do
prowadzić do tego, żeby mieli dziecko. No i zabrać 
te miliony. To wszystko. 

- Istotnie! To bardzo niewiele! - mruknęła 
Hanka. 

- Przy otrzymaniu spadku trzeba qiie'ć papie11 
w porza,dku, inaczej wszystko zabrałby rząd. Prze. 
cież nam te pieniądze bardziej się przydadzą, niż rzą· 
dowi Stainów, bo ma ich więcej. Poszłoby wszystke 
gładko, gdyby nie to, że Tudziewicz się opierał. Nit 
tak łatwo ożenić jegomościa, jeśli on nie chce. Trze. 
ba było go zmusić. Sfabrykowało się papiery, że sta· 
ry Tudziewicz był w zmowie ze szpiclami moskie,,. 
skimi i zdradzał własnych rodaków. Bo stary ucieM 
z kraju, ale nie w obawie przed bojówką pepesow
ską, aile przed aresztowaniem za zabicie ważnej figUIJ 
moskiewskiej. Moskal umizgał się do jego żonJ 
oskarżał starego, chciał go wszelkimi sposobami wsr 
pać i tą drogą mieć wolną rękę \robec hrabiny. Sł.alJ 
zdenerwował się i strzelił mu w łeb. Musiał ucieka! 
za granicę. Hrabina rozchorowała się na nel'Wf 
Umieścili ją w zakładzie, gdzie wkrótce umarła. M 
młody nie znał tej historii. Tom za to znał ią dobra 
od naszego krewniaka, z którym spotkaliśmy ~ 
w Ameryce. I udało się. Hrabia przeląkł się, że jegt 
nazwisko będzie oczernione i zgodził się na ślua 
Trzeba było dodatkowo jeszcze nastraszyć, że tobie 
zrobi się krzywdę. · 

- Prędzej bym się wczoraj śmierci spodziewała, 
niż tego, że znajdę się na takim odludziu, w takich 
warunkach! - myślała Hanka, patrząc na niski pu· 
łap z grubych, pociemniałych belek. - I co ja teraz 
zrobię? Przecież teraz nie mam siły nawet poruszyć 
się! Mogliby mnie tu zarźnąć, Bóg wie co ze mną 
zrobić, a ja bym nawet palcem nie mogła ruszyć! 

Alfreda nie było widać przez czas dłuższy. 
Kiedy zjawił się wreszcie, siadł przy łóżku. 
- Nie będziemy mogli pojechać dziś o świcie -

powiedział. - Trzeba będzie przeczekać. ,Wzmo.gli 
czujność. Pewnie nie z naszego powodu, ale to mo
głoby mieć złe następstwa dla nas. 

ł 
wiel~ie ~ast<;>. Czyż' i tam ~e znajdę żadnej ~poso~
nośct uc1eczk1 lub wezwania pomocy? Zna1dę s1ę 
wśród jego przyjaciół i wspólników, zapewne takich 
samych łotrów, jak on. Ci pomocy mi nie okażą 

- Ładne sprawki, nie ma co! - pokręciła gło
wą Hanka, z trudem opanowując oburzenie. Nie 
chciała zbyt jaskrawo okazać swego potępienia, ma· 
jąc nadzieję, że dowie się jeszcze czego·od Alfreda. 

Alfred machnął ręką. 
- Masz rację! I mnie się to sprzylirzyło. Kie~y 

poznałem ciebie, powiedziałem sobie: Al, skończ 
z tym wszystkim. Masz trochę pieniędzt, ożeń się, 
zacznij inne życie. I tak chciałem zrobić. Mówię 
szczerą prawdę. Ale diabli mnie wzięli,· kiedy Tom 
mi powiedział, że jeździsz do Tudziewicza do Mila· 
nówka!.„ 

z pewnością!... 
Nie mogła się zdobyć na ia.dne postanowienie. 
Drgnęła przerażona, kiedy nagle usłvszała ~los 

Alfreda . . - Odpocznę przynajmniej przed dalszą 'drogą
powiedziała ucieszona. 

· · Była też rada z tego, te jeszcze pozostaje w kra.· 
ju, ie na granicy wzmogli czujność, że może i na to 
oidludzie za/błądzą jacyś policjanci czy strażnicy, lcló-

- Czy jeszcze ·śpisz, Hanko? 
Otworzyła oczy. Urwał nagle, bystro nasłuchując. Do izby wsunął 

się pośpiesznie jeden z gospodarzy. - Drzemałam jeszcze„. 
Wypoczęłaś? (Dalszy ciąg jutro) 

PIOTR CHABERA 

Wspomnienia szwoleżera 
(fikres walk o Niepodlegloś01919 - 1920 r.) 

Część Hl. Ofensrwa Budiennego 
37. 

Znajdujemy się w wąskich 
opłotkach wsi. Słychać trwożli· 
we rozmowy mieszkańców, zaś 
niektórzy wynoszą dobytek z 
chałup w obawie pożaru. Lada 
chwila może uderzyć pocisk w 
zabudowama, a wtedy gęsto 
stojące chaty st,aną w płomie· 
niach. 

Ruszamy kłusem. Przed nami 
na drodze ukazuje się jeździec. 
Zbliżamy s.ię ku sobie. 

- Któż to jedzie? - pyta 
kolega. 

- Stańmyl-wołam i zatrzy 
muję konia. Gotowe do strzału, 
karabinki dzierżymy w rękach, 
wszak nie wiadomo kto jest. 

- Stój, kbo jedzie? - wo· 
łam. ! · 

- To iWy, CM.bera i Najde· 
kei-? - odpowiada mi jeździec. 

Ruszamy śmiało, domyślając 
się, że to nasz łącznik ze szwa· 
dronu. 

- No, jak. 4,t_,:_ .....,.....,„.,.1rnn? 
- n.viam. 

- Prędzej, prędzej, bo bol
szewicy zajęl~ Zdołbunów i nie 
będziemy mogli się wycofać -
objaśnia nas łącznik. 

Ruszamy wyciągniętym kłu
sem i za chwilę dołączamy się 
do szwadronu. 

- Ps!i:akrew, czekamy tylko 
na was I - odzywa się kapral. 

Por. Olszewski :na-radza się z 
dowódcami plutonów co robić 
dalej? Nie mamy łączności, z 
żadnym oddziałem naszym. Po
dobno !drugi szwadron nasze· 
go pułku ma się znajdować w 
wi<>sce, położonej na prawo od 
nas. Lecz myślę, że to bardzo 
wątpliwe, ponieważ właśnie z 
tamtej strony grają karabiny 
maszynowe. 

Naraz artyleria w Zdołbuno· 
wie zamilkła, światła pogasły. 
Sytuacja nasza nie jest do po· 
zazdroszczenia. Zupełnie nie 
wiadomo, gdzie szukać łączno
ści. 

Por. Olszewski chwilę jeszcze 
u.am vila W? i;i Id . oh.ria.ć lciar11 • 

nek i wreszcie daje rozkaz, aby I cias°uych opłotkach, zbitych w rowfo i w mgnieniu oka rozwi. 
przez wieś udać się na prawo i kupę, wzięli nas bolszewicy z jamy się naprzeciwko pędzą· 
przez pola skierować się w odległości niespełna pięćdzie· cych bolszewikó.w w ławę. B~ 
stronę domniemanego stano.wi· sięciu metrów w krzyżowy o· skają wraże szable i groty lanc. 
ska drugiego szwadronu. Ru- gień. a z gardzieli pędzącej zgrai WJ 
szamy więc kofomną trójkową - Wtył zwrot, wycofywać dobywa się dziki wrzask. 
przez wieś, a tabory podążają się! Prędzej - padła komenda. Pędzą na nas pewhl wygra· 
z.a n~. . . Nie łatwo to nam przyszło. nej, pewni, że nas · wezmą do 

S"M.t me rozproszył c1emno· Konie spłoszone hukiem strza- niewoli lu bro.zniosą w puch na 
ści. Panuje półmrok i o:łległość łów zbiły się w kupę tak, że szablach i grotach swych pik. 
widzenia jest jeszcze słaba. Le· nie można było się ruszyć. · Zau Daliśmy ognia. Bolszewicy, 
dwie wjechaliśmy w ciasną uli· kotłowało się nie do op.isania. przyjęci oło.wlem naszych kuL 
czkę wioski, gdy na polu tuż za Trzeszczały tylko przydrożne stracili impet. Nie pędzą już 114 

budynkami ukazali się jeźdźcy. parkany, pękały wprost ściśnię oślep, jeno zwolniwszy biegu 
- Stać! - padła komenda„ te jedne z drugimi nasze ko- posuwają się ostrożnie na· 
Któż to być może? Na st· lana, r.wały s.ię pośliska od przód. 

wych komach galopują za sto- strzeinieni i kabury u siOdeł. Ostrzeliviując się bez przer· 
dołami. . Dowódca :ozkazuje A tymczasem nieprzyjaciel wy ustępujemy powoli, trzyma· 
podc~orą~.e~1;1 Szums~iemu P?d zionął ogniem karabinów, a ku- jąc wroga na należytym dystan 
1ec.hac bliże1 l zapyt~c co za Je· le śmigały nad naszymi głowa- · 
dm .. Prawdopodobme to nasz mi, jak sta.:ła jaskółek. Całe tyl stePor. Olszewski wysyła je.den 
d;ug1 sz:wadron, sądz.ąc po. ko· ko szczęście, że nad naszymi 
ma.eh. Umundurowa.ma, ant lu- głowami przelatywały kule, pluton naprzód z taborami, a 
dz d g a trzema pozostałymi opędza się 

l z powo u panu1ące o mro· nie trafiały w nas. przed nac1'era1'ącym wrogiem. 
ku od.różnić nie można. U b' · 

Szumski z dwoma szwoleżera- d .torowawsfzy
1
.: so :ie. wreszcie Odstępujemy tak kilometr, 

. k' ł . ł tl . rogę, wyco a 1smy się szczęś· dwa, trzy przez pola . i zarośla. m1 s 1erowa się przez op ·o u I' · b t t · k B I 
w stronę kawalerzystów i zaczął lW1e. ez s ra

1
. za śwl 1dos ę. 0 : Bolszewicy kilkakrotnie sta· 

ł . szewicy ruszy i w a za nami. rai'ą s~ę zbliżyć, lecz nasze ku· 
wo ac: R · · ł k 

- Szwoleżery, bywaj! Drugi . oz.sypar:i w awę. z rzy· le udaremniają ten zamiar. Na· 
szwadron! Dru„.gi szwa„. ! lnem 1 wyeiem ruszyli na nas reszcie dotarliśmy do głębokie· 

W odpowiedzi trach! - Hu- cwałem do szarży. ~o jaru. Droga prowadzi .w dół. 
knęła salwa i zatrajkotały ku- - ChJopcy, w rozwinięty, i 

1 

Trzeba spatrolować, czy bę; 
lomioty. kto w Boga wierzy ognia! - dziemy mogli tędy przedostac 

Kule posypały się, jak gnd . krzyc~y po~. Olszewski.. . ~.:.„. . . 
Z;inanowało 'l.am:ieszanie. W . Powtarza1ą rozkaz oo.doficr (Dalszy ct~lf JUtrr 



Tani.a w oib:ronie wł.asne! rzucifa stoł.e!k w gł>owę swieg.o z komisariatu. 
pr.z.eś1wdowcy . . Wła,ścici-el po,cLejrz.an.ego ł10kalu, Sromow upadł. · P<>dała rozmyślnie fałs·zywe naz'Wli&kn-. Obawia-
z.afowając &ię krwią. Żona. j.ego myśląc, ie mąż ij.e:j_ 0ostał -- "" 
bity, wszczęła 'Wie1ki hatatS: nadibieigLi. są5iiedzi i politja.nci, któ- : ła się podać swe nazWiisko paszportu, który jej La-

. POS'Zła więc aailej, błąb:ła się po uilicach .• 
Az powoli zmierzch zapadał na~ Ufą. 

rzy rozpoczęli przestuchame. ryna dostarczyła. , Niech mi pan odda dziecko! 
. ,W. czasie, gdy Sromowa a.wantti:rowała się, · bi'e~ Gustawa Orlińska - to p(>l1skie imię i nazwisko . 
. gafa do kuchni po nóż, kłóciła się - Tama stała Mogli ją zaczepić, mogła ją spotkać z tego powodu Jadzia wysłuchała opowiadą.nja .P:odoskiej o lo-
zupełni·e spokojnie, tak jak gdyby ją t·o wszystko nie . wielka przykrość. sie swego d.ziecka i sama nie wiediziąła; czy pow:in-
obchodziło. · Tania oświadczyła więc, że paszportu nie ma, na cieszyć się, czy też. maTtwić„. ' 

Tak jak gdyby przyglą;dała się jakiejś obcej, ale że pochodzi z Permy, że przy.była do Ufy, by tu po- Chwilę trwała zmieszana, zagubiona w swych 
. ciiekawej scenie. „ szukiwać pracy. myślach. · · , · . · · 
. Nie obaiwiała się niczego, była "zupełnie o sie- Dyżurny policjant był nader uprze.jmy, zapisał Powinna była cieszyć się, - że jej dziecko ~y}e., 

bie spokojna, chociaż ci sami sąsiedzi, ~órzy ją bro- wszystko tak, jak podała, i kazał jej przyjść po jest teraz pod opieką człowieka, który ją. kocha. 
,nili - mogli przecież · dokonać na niej samosądu. tr:wch dniach. Może być chwilowo spokojna: jesli Sawicki ją 

·Teraz, gdy przybyła po.Licja, nie stiraciła Tania Tania udała się od razu na poc:zitę i wysłała Cłru- kocha, to na pewno nie stanie się dzieoku ~dna 
. oanowainia nad sobą, spokojnie powiedziała: gi liSit do Larynej, gdzie opisała jej zajście i prosiła, krzywda, na pewno otoczy dzfooko. naileżytą opieką„ . 

- Walczyłam w obron~ mojej czci kobiecej„. by pieniądze •wysłała na poste-resta.nte. Ale rozumiała również w jakim celu zabrał Sa-
Ą.le policjanci' nie ro·zumieli, co OIZn!lczają te sło- · Zmęczona, wyczerpana pirzeiściami · n·ocy uda~ .wicki dziecko: ·· 

wa: walczyłam w obron<ie swej czci kobiecej, za.py- , ła się na poszulkiwanie da.chu lllaJd głową. . Zapewne szuka ją po mieście, nie - może jej zna· 
. tali się więc raz jeszcze: . Odnalazła jakiś hotel ostatn-iego rzędu, gdzię za- leźć i dlatego chce ją zmusić do powroh!, 

- Alle co się tu stało? żądano· trzydziestu · kopiejek ·za noc„. · - · Dziecko ~ale•ży teraz do niego, prawn·ie nie m~ 
Ta.1t1ia spoko•j111ym1 drżącym ·głosem powiedziała: . Talk więc Taańa nie mogła tej nocy ~ie spać, żadnej broni przeciw niemu. ~ - · 
- Przyjechałam dzisiaj do Ufy.„ Na, dworcu za- bo zmuszona była walczyć z wszelakiego rodzaj.u . Przede wszystkim uciekła z więzienia, jest s;ka-

C2'epiła mnie ta oto kobieta„; Podeszła do mnie, za- robactwem, które gromadziło się w brudnym hotelu. za.na na śmierć, pozbawiona pra:w obywatelskich. 
pytała, czy szukam noclegu.„ Powiadam, że tak.„ . ~a:stę~nego dni~ ud!l'ła si~ ·a~ parku, ~dz1i; µr~- . Po wtóre pozostawiła dziecko· .bez opiek ' :;, ~z 
Zaproponowała mi, żebym u niej w hotelu zamiesz- siedziała kilka g·odzm, z1adła 1ak1s skromniutki obiad nadz-Oru. Adoptował porzucone dziecko, ·n-c vi1 0 

kała.„- Nie podejrzewałam jej o złe zamiary, i v:róciła do hotelu. Była wyeze~ana. połoz:v:ła ~ię . ' .je.go nazwlsko,- ona n\e ma z nim nic wspólnego. 
_zamie•szkałam tutaj.„ znow spać„. Sawicki może z dzieckiem uczynić" wszystko, oo 

Tania odiefchnęła i opowiadała dalej: . . 
1 

Tak minęły cztery dni. mu się podoba. · 
....- ~1 nocy. gdy spałam w najlepsze, przyszła . Tania codziennie udawała się na pocztę, ocze- Jadzia si.edziała jak oniemiała nie .mogąc słowa 

.ta oto wiedźm.a ze swoim mężem, na wpół ro.z·ehra- ki~ała od:powiedzi od Lary?y -;--- ale Laryna nie W"ymówit. ' 
nym ... Napadli mnie„. Opierałam się, przyniosła bat, spieszyła Silę wcale z odp0W1edz1ą... - ~ie pani, znam tego Sawickiego od lat, 
chciał mnie bić.„ Mu.siałam. bronić . się... . · T.en brak odpowiedzi niepokoił ją bardzo. zawsze sądziłam, że to bezduszny fa'&rykant... Oka-

. Sromowa prze.rwała słowa Tani: "l Codziennie Tania chodziła na pocztę, codzien- zał<> się, że jest zdolny do wznioślejszych uczuć ... 
- Ona kłam.ie! Kłaml.e bezczelnie! nie oczekiwała z niepokojem o.dpowiedzi urzędnika: _ Jakie tam wz~osłe uczucia - o<lrzekła Ja-
- Milcz - wrzasnął policjant, który znał jui . - Nie, nic dla pani Orlińskiej nie nadęszłof . dzia. _ p 0 prostu pomieszało · mu się we łbk .• 

Sromową z ciągłych awa.nfor jak.ie wydairzały się Po tygodniu Tania zapłaciła ostatnie s.ześćdzJ.e- . _ Ale i'aki 
1
.est wymvślny, b.:"ki chytry! Zdobył 

.. w jej lokaJu. . siąt kopiejek w hotelu. 1W kieszeni zostało jej tyłko ,. ,-
- . - Nie kłamię, bo ot.o są 'dowody.„ - Tania- dziesięć kopiejek na Qbleb. się n&. taki pomysł, by panią ~ · sić.. do powrotu ... 
podniosła z ziemi hait, który leżał obok rannego Zjadła swe ostatnie śniadani1e i znów udała się · - Nie ma tego ~ego-, co by na :·O.obre nie wy-
Sromowa. ' na pocztę. . „ szł-0 :_ powiedziała Jadzia. - Jednak dziecko jest 

Jalciś sąsia<P. wtrącił się do rozmowy i powie·- _ Urzędnik znał ją już, to też widząc ją zbliża. teraz pod dobrą opwką.„ Ale efy 'zdołam jednak to 
dział: jącą się do okienka, · zaw<Jłał: · dziecko wydostać z jego r_ąk? , . . 

- Ta dziewczyna n<ie kłamie„ To prawda.„ ...:_ Nie, nie ma d.Ja pani nic, na pewno zapom- - Być może, zdołamy je ~dostać.'„ 
- Oto made ten bat.„ Nie miałam :innej ra- nieli 0 pam! · . ' · ·- Zechce mnie zmusić do współźy~a, ale ja się 

dy, panowie. Musiałam bronić swej cu:i... Miałam Przygnębiona, złamana wyszła Tania z urzędu · na lo nigdy nie zgodzę. Przede wszystkim nie chcę 
zamiar wyskoczyć przez okno, gdybym nawet miała pocztowego. . unieszczęśliwiać j1ego rodziny, po wtóre muszę za· 
trupem paść„. Afe ten fotr staną przy okinie, zasło- . Kilka .godzin błąkała się po _ulicach obcego mia- opiekować się Tadeuszem, muszę ułatwić mu uciecz
nił j~ sobą.„ Potem podniósł bart, chcąc mnię ude- sta, .po tym wes:zla· znów do kawiarni i za ostatnie kę„. Jeśli tylko żyje ... 
tzyć„. · · · . · \ pięć kopiejek napił/ się herbaty z bułką. Jadzia westchnęła. Podoska zamyśliła się, 

- Czy mała· pani prze'd tym Sromowów?. A teraz pozostało jej jedno: . ·w końcu odezwała s·ię: 
-:. Nie.. Rzucić się do rzeki, albo przeciąć sobie żyły · - Sądzę, że na to jest rada ... Tymczasem niech 
· - Czy spofyikała się pani ze Sromorwym1 w jakiejś bramie.„ Nie ma więcej sil do walki... pani da Sawickiemu spokój. Ni.ech sobie wychowuje 
· : - Pierwszy raz w życiu jestem tu w U~ie_, ni- - Ale przypomniała sobie teraz Tade~za, przy-· 'najspokojniej dziecko, sądząc że pani pow!·óci.„ Mu-

gdy go je·szcze tnie widziałam przed tym„. p0mniała . sobie jak teraz cierpi na Syber'ii, przypo- . simy wszys'iiko pt'zygO!Łować do pani wyjazdu za gra-
~ .' · Nadszedł doktór. ' mniała sobie jego usta, które tyle . razy całowałą. nic'ę, a wtedy odbierzemy dziecko„. 

Wszyscy zamilkli, pod.czas g.dy doktór opatry- a .wtedy postanowiła mimo wszystko wytrwać.„ - Ale jak odbierzemy dziecko? . 
wał ranę. Sromowa pytała z płaczem: ~alczyć dalej i wyrwać! . - Tak samo, jaik on je zabrał: podstępem. 

- Pani~doktorze, czy będzie żyć? · Popełnić samo·bójstw-0 dlatego, ż.e wydała ostat- · · - A jednak bardŻo chciałabym wiedzfać, jak 
·· - -:- Żyć fo~~y~~~~·ędziie, ale ran.a· je.st bardzo nie pięć kopiejek?· Dlatego, że nie ma na obiad? moje dziecko się czuje, co się z nim dzieje teraz„. 

ciężka, trzeba ~o~wieźć do szpita1a„. na hotel?· Mam do pani prośbę.„ 
, Podczas, gdTy raininedgo kprze_niesiono ddo Cłorożki1·• - NAleż to

1
przecieidzwszys

1 
tko głupstwa! _ . Słucham. „ 

odprowadzono a.inię o onusaTiatu g zie wy egi- ie, wa czyć bę ie d a swiej miłości do -0stat- _ . Chciałabym je.dnak dowie.dziieć . się, jak się 
tymowano ją. ka, póki jej sił starczy! z · d b <:: 

Policjanci, nie po(ie'jrzewając, że ma:ją przed so- Spać będzie pod gołym niebęm, ie·brać będzie . moje dżiecrko mi.ewa„. na1 przecież ·pani o· rze ..,a· 
bą żonę katodn.i1ka, nie pytali ją <> żadine dokumenty. ale wytrwa w imię swej miłości, w imię swej wiel- widkiego, 00 nie wie 0 tym, że my się znuąy. 

Złożyła ze.z111ania, podpisała protokół i wyszła kiej mHo..ści dla Tadeusza. (Dalszy ciąg jutro). 
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CzJ nowa królowa Egiptu lampi. I .•. kobietr 
,Wynalezienie lamp rtędo· 

wych, których już dziś używa 
się w Anglii w fabrykach i na 

cie zaślubin odbędzie się uczta przedniej królowej, żony króla ożywionych ulicach, wywołało 
weselna, na której będzie obec- Fuada. Powszechnie się jednak tywy protest kobiet. Twierdzą 
ny znów tylko kTól, albowiem przypu~cza, że król Faruk jest one i nie bez słuszności, że lam 
królowej tradycja zakazuje p<>- tak młody i tak współczesny py te, które wydzielają światło 
kazywać się ludziom wraz z mę m911archa, że nie potrafi i nie przypominające do złudzenia 
żem. Jeśli JDłoda para królew- zechce iść przeciw ;wymogom świ<atło dzienne i ułat-Mają pra 
ska będzie chciała trzymać s~ę czasu. Wprowadzi reformy, któ cę w nocy, czynią ludzi brzyd

wagę żale kobiet. Zajął się tą 
sprawą i już znalazł środek, 
który odbiera pożytecznej la.in· 
pie rtęciowej jej niemiłą włd· 
ciwość. Wynaleziono puder, 
którym p<>sypuje się lampy. Pu· 
der ten produkuje się ze. spe· 
cjalnych soli mineralnych s. po
sypuje się nim żarówkę. 

nie zrezrgnuie z lradrdi obouriilzuiilcei do niedawna 
Ogólnym tematem dnia ':'N E

gipcie jes.t zagadnienie: jaki 
tryb życia będzie prowadziła 
przyszła królowa, narzeczona 
króla Faruka, Sasi Nas Culfi
k.ar, która obecnie zmieniła swe 
i.mlę na Fa.rydę Culfikar. Uczy· 
n.iła to podobno z dwóch wzglę
dów: przede wszystkim d'1a.te
go, aby zamienić swe perskie 
Unię na c:Zysto egipskie, a nastę 
pnie dlatego, że eg1pska ttady· 
cja chce, aby imiona wszystkich 
władców EgJptu zaczynały się 
na literę „F". 

tradycji, to królo.wa przynaj- re ułatwJą ciężkie żyoie kobie- szymi. Kobieta może jak najbar Dzięki temu, niewidoczne ul
mniej w ciągu kilku najbld.ższycb tom egipskim i da im możność dziej się up.iększyć, ale gdy tył- tra fiołkowe pro~ienie pr~~o
lat, będzie musiała prowadzić brać większy udział w życiu pu ko stanie w świetle lampy rtę- brażając się w widoczne. rozo
haremowy tryb' zycia i pokazy- blicznym swej ojczyz.ny. Z re· ciowej, wygląda brzydko i sta- wawe promienie, .które nie ty.I· 
wać się ludzif)Dl w czasie rzad- form tych skorzysta również i ro, a jej zarótowfone policzki ko dają całkowite złudze~e 
kfoh wyjazdów na miasto w ~- je~ fona, która wówczas nie przybierają chorobliwie zieloną 

1 

światb. dziennego, ale nada1~ 
słonie na twarzy. I będ.ziie musiała prowaazić hare-1 barwą. . _ twarzy ludzkiej naturalne, miłe 

Taki przynajmniej był los po- mowego trybu życia.. świat nauJtowy wziął pod u- dla oka barwy. . 
Król Faruk jali ii. jego narze-

~~~~§~ Tajemn·cz9 strzał podczas zabaw9 . 
~:b ~~t~: ziw!~kf:1j:J~; Od kl;tli zginęła najelegantsza kobieta - Wystawił sobie 
mogami, aby zadośćuczynić żą- • 
'daniu najbardziej religijnych i pomnik za życia - Smie:rtelna rozprawa na procesie 
trzymających się tradycji 
waTstw ludności. Zgodnie z ty- 1W hotelu HaTSa w Bńsbane,nie było nia sali. To wydało muf wiem nie chciał ;wierzy6, teby,Amerykaniin, któ_ry za.bił ki.lku 
mi tradycjami narzeczonemu (Australia) odbywał s.ię bal ma- się podejrzane i zawiadomił Borgmann, cieszący się pows.ze jeg-0 towarzyszy s. za to pomó&ł 
nie wąlno do dnia ślubu włdy- skowy. Gdy .zabawa szła w ·naj swych zwierzchnikó.w, którzy chnym szacunkiem, mógł doko- karę. W kilka miesięcy Po wy· 
wa6 się z narzeczoną. Narze- lepsze, rozległ się nagle strzał przystąpili do przesłuchania nać tej zbrodni. Władze jednak stawieniu grobowca Cr.am~ po
ezona ~a~et ni~ ma p.ra.wa być i n.a podłogę runęła bez życia męZa. ~abitej. Pan Borgmann obstawały przy swoim i trzecie znał w Brisbane córkę Mi.gue
obt!cną fOdczas aktu za~Iubin, pani Borgmann, najelegantsza tak się plątał w zeznaniach, że go dnia po aresztowaniu BoTg- la Ugdensa i zakJOchał. Stę ."" 
przypomanają,cego c<>ś w rod.za- kobieta :w mieście. to wydało się władzom bardzo manna okazało się, te przedsię niej od pierwszego we1rzeme.. 
ju ·kontraktu ślubnego, który I Kula wpadła przez otwarte p;>d~jrzane .i osadzono go w wię wzięte kr<>ki były słuszne. Z tego t~ż wz.ględu ~ł r<>~
podpisuje- narzeczony w obecno okno. Jeden z wywiadowców ziemu. _ • . Jeden ze strażników przyła- brat z puatami:. ~rzY_Ją . n~
ści przedstawicieli duchow.i.eń- zauważył, że w chwili gdy. od- Krok ~ład.z '!fW?'ał ~elkiie pał list, który starano się prze- sko „Borgmann 1 ozemł Slę z 
stwa. Być może, że po tym ak· I da.no strzał, pa.na Borgmanna poruszenie w nue§ae. Nlkt bo· mycić do celi Borgmanna. List ukoc~ą. · . . . 

b ł · · · J li Po kilku latach szczęśliweg,o 
y następu1ące1 treśca.: " eś ż · · kto"r• kocha·t 'ś • · ł Pa ł po yCla z zoną, .,, . 

P1C n:esz _:_~ __ :ias s ow<>, . whe. nad wszystko, spadł na ~e~ 
ra1ne ~e z poWlerzc ru tr · T w ,„ ..... ysze ......,. . .„ s aszny cios. o .... „ . „ r -

z.tenu • . . . kryli go ii pra~nęli, by wrócił w 
._ ,2.i>s.1 -karb . ~w _> - w„~ · kufrze 

~ład.ze z początku m~ cł1aa ich szeregi. Nie odpowiedział 
:_·, ~ ZQalez~Q~o złotą zastawe stołową z aas6w kr61a Karola I !!a~~zr:;s~:;y:;e; P~~:! ~~~~ ;::,ni:~ ~°o ~:;, ;r~: 
SpQkQjne,:· ciche . miasteczko I Przed kilkoma dnlami w Mon 'posiada. wvtość i u.telef.ono- Cr.a.me, ~miałym piratem i ban- sili, prosząc 0 pieniądze. Wów 

Colęrord, w. pan·giels1dm hrab· moutshire wystawiono na licy· wał do Londynu, do znajomego dytą, ktory pr~ed 6 laty graso- czas prosił żonę, aby wr~. i 
stwie Gl-Oucestersłiire, przeobra tację stary zamek · szlachecki. antykwar.iusza. Rzeczozna.wca wał iW Aus~a!u· W czerwcu. ro· nim opuściła Brisbane •. Zoną. 
ziło. l!ńę w ciągu jednej nocy w Przypadek chciał, że podczas natychmiast przybył do Cole- ku 19~2 polic1.a otrzymała ie~- zgodziła się na to, ale pró~ła, 
mi~j$ce pielg.rzymki . bogatych lkyta.cji 22-letni pastuch z Co· ford i ustalił, ze znalezione nak :v1a~<!mosć, ż~ Paweł Crai· aby wyjechali po ·ba.lu. Nie 
antykwariµszy. Odwiedzają on.i leford., Joe Rash przechodził przedmioty pochodzą z czasów ne me zyJe. ~~wien maryna.rz mógł jej się przeci.wstawdć i tę 
największego szczęściarza An· tamtędy i z ciekawo4ci wmie· króla Karola I i że przedsta- zne1;lazł w p<>bh~u Cookt<>W? po lekkomyślność drogo przypła· 
glii, biednego pastucha, chcąc szał się w wytworne towa.rzy- wiają sobą zastawę 1toł-0wą mnik o następuią~ym ~p1S1e: cił, ponieważ jego towa.rzysze 
odkupić od niego skarby, które stwo kupujących. króla. Nikt nie ma pojęcia w „Jako bandyta mezwyaężony, zabili Zonę podczas balu 
mu los ofiarował w tak nie%W'f- Wśród przedmiotów wysta- jaki sposób te misterne, wyku- jako czł<;>wiek spra~e~liwy. Proces wytoczony pr~estęp· 
kłr sposób. wionych na sprzedaż znajd.owa te przedmioty ~ostały się do ku ~~ywa się Paweł_ ~rame • P?- brzmiało nieprawdopod<>bnie, 

ła się również stary nieoheblo- fra. Antykwarmsz był skłonny !ic,a przeszukała wo.wczas grob władze sprawdziły wszystki€ 

Holenderski minister 
_oświatr przrbrwa 

z 'WIQtą·do Warszawr 
J.a.k się do.wlad.u.je age'Dleja PID z 

okazji międzyn.a.r.od-0wejlo kongres.u 
prorubicyjnego, który zbiera się w 
Woanzawi·e w dniu 12 b. m., zapowie· 
dziany jest przyj~ do Polski aziere
gu wybitnych ea·gran.i.cznych d.oetoj.a.i
ków państwowych. Do Wars.u.wy 
przyjeżdża MinJste:r OiwiMy Ho!.a.ndil. 
J. R. SlotemakeT" de Bruine. będą<:y 
przewodniczącym międzynarodowego 
zwił\zkU pr~ciwa.Ikob.olowego. Z 
Szwecji przyjedz:!e wybitny dztalacz 
polityczny, s.en.ator dr. Bergman. 

Redukcja urzedników 
biur kartelowrcb 

Up~ł te:rmin łrzechmiesięcznydi 
wymówień pus.on.elu biur symdy>ka
Łów o char.akt~ kartelowym.. które 
rozwi'28lle zostały wi.oanł\ r. b. w1ku· 
tek decyJ:ji Mimstustwa Pr%emygłu i 
HaodJu aa prowadund.re dz:iałalno•ci 
szkodliwej dla rycia gospodarcze~. 
Pracę utr.aci okol-o 300 pra.coWDli· 

k6w umv-łowych i łiiyczn.ych biur 
karlelcrwydi i iich oddztałów. Jest łio 
jedyna ujemna atroil.a ur~eó kła
dĄcyc:h kret chlałalaoicl pororiumid 
karlelowydi. 

wany kufer, pokryty pleśnią. z miejsca zapłacić pastuchowi l znal~zła tam zmasakrowane szczegóły i okaZ>ało się, że Borg 
Licytator ujrzawszy go pokiwał 200.000 złotych za zAalezfony zwłoki. mann alias Craine nie kłamał. 
głową ze zwątpien3a. Nie wy- ~karb. Joe Rash nie śpieszy się . Borgmann został po raz W;u- Proces wytoc.tony przestęp-
obraZa.ł sobie, że znajdzie się Jednak ze s~zedatą swego gi pl'zesłuchany, Gdy op<>Wle- cy przybrał tragiczne zakoń· 
chętny, któryby chciał nabyć skarbu. Pragme. p~zed tym o- dziano m~ o l?rzej~ciu listu, czenie. Gdy w pewnej chwili 
tego rodzaju przedmiot. Nagle trzymać zapewmeme sądowe, ·zbladł śm1erlelme. Z początku oskarZ.Ony wskutek wstrząsu 
zgłosił się Joe Rash i oświad- ~e skarb ten ~est rz~czywiście starał -~ę udawać, ż~ nie -Me ne.rwó.w musiał zostać wypro~ 
czył, że jest gotów kupić kufer. Jego ~łasnoś01ą. ~le Jednak na co ten list oznacza, ale przypar wadzony z sali, suzelił do nie
Może się on mu przydać 'NI go- tym rue wychodzi. Do Coleford ty do muru, pnyznał się do go pewien bandyta przebrany 
spodarstwie. Licytator ucieszył przy~ywa cor~ wię~ej .anty- wszys.tkiego. Opowie~iał, że za policjanta. Zanam .zdołąno . 
s.ię z tego bardzo i odsprzedał kwariuszy, ktorzy o~aru1ą mu pommk wystawił sob1~ w tym do niego podbiegnąć, wycelo
mu kufer za drobną sumę 3-ch za jego skub coraz Większe su- celu, aby~- wprowadzić 'IW błąd wał w siebie rewolwer i pozba 
złotych. Kufer był ciężki i Joe my. władze. W grobie leżał pewien wił się życia. · 
przy pomocy znajomych wieś-
niaków zaniósł · go do swej cha· 
ty. 

Paliła. go cłekawo~ć co też 
znajduje s.ię w tym kufrze. Nie 
mógł go jednak otworzyć, po
n.iewaz nie miał kluczy. Zaczął 
więc wywatać wieko i w k()dCU 
kufer był otwarty. Joe ujrzaw
szy jego zawartość, oniemiał z 
osłupienia. W kufrze było peł
no srebrnych i złotych przed
miot6w, które 1eźały obok sie· 
bie w skórzanych futerałach, i 
których wutość wynosiła tysią 
ce funtów. · 

Joe zawezwał jubilera, który 
rzuciwszy okJem na skarb, od
razu zorietttował się jaką on 

""s.ooo-ym roku 

ludzie bedil pozbawieni zebów 
a potem stracą aar i zamienią sie w kretr !!I . 

Wybitny ~gielski fiz}ol<>#, f zbawieni ~ę~ów. Uctony obser-1 dzie widział tylko z n.iez:aac~ne'. 
Barke.r, poda1e dokładny opis wował dzieci ez~ół londyńskich odległości. 
c~łowieka w 5000-Y?D roku: Z~a i .stwierdził, te 75 procent cizie- Oczy zastąpią mu dokładne i 
mem uczonego w c~gu na1b~1z- c1 ma zepsute zęby. Barker zawiłe przyrządy do patrz:ertia, 
~ych 3000 lat u~egrue tak ~el- twierdzi, że za, 200-300 lat lu które wielokrotnie rozszerzą je· 
kun prz':°brateni<?m, te nast p~ dzle w ogóle me będą mieli zę • go pole widzenia. 
tomlCowie będą tmeU ~a.rdzo In~ bów. ~ie Pomogą ~rzy t~ żad: Zmieni się równiet i wygląd 
ło wspólnego z wapołczesnyn11 ne zab1eg1 dentystow, poruewaz zewnętrzny człowieka. Żyjemy 
ludimi. zęby stan, się niepotrzebny.n w epoce szybkości i to zmusza 

prze~kie~ Człowiek ,będzie ~łowieka do przystosowania 

Desperacki krok ucznia 
Zmiany te bęttą zachodzić w bowiem zazywał wyłączrue eh~- się do tych warunków. kozwi· 

człowieku, oczywiście, bardzo miczne przetwory i nie ~ie nie się u człowieka nos i zmysl 
wolno. Na pierwszy ogień pój- musiał ich tuć. powonienia, który zastąpi inne 
dą zęby. Barker przypuszcn, Po zębach przyjdzie kolej na zanikające zmysły. Poza - tym 
te już w czwartym pokoleniu po oczy. Jut obecnie dobry wzr()k bardzo rozwinięte będę uszy. 
nas ludzie będą całkowicie pe- posiadają przeważnie wieśniacy Będą one bardzo duże i będzie 

DO nieudanym egzaminie 
Przy ul. Czerwonego Krzyża (Ząbki), uczeń 1-.go gitnn.azju~. 

20 w Warszawie, w gmachu Lekarz Pogotowia stwierdził 
Z~ązku Zawodowego Pracow postrzał klatki piersiowej: 
ników Kolejowych Rz. Pol„ w Po opatrunku, mł!>doc:ian~go 
pokojach goścłnnych, w miesi- desperata, w stanie ciężk1m, 
kaniU zajmowanym przez Marię przewieziono do szpitala św. 
Jeleniową, urzędniczkę wspom Rocha. 
nianego Związku, postrzelił się Przyczyna targnięcia się na 
z rewolweru b~atanek jej, 16· (tyci~ - rozp.acz z powodu nie 
ietm Heuixk Gie;a. „ ~eh.. zdania ~zaminu. 

N upon 
poradą 

i marynarze. · U mieszkań oow nimi można poruszać w do-vtol~ 
wielkich miast wskutek ~ąski~j ną stronę. 
perspektywy i wysokich budyn- Nogi u człowieka z rokt-
ków coraz bardziej ogranicza 5000-nego całkowicie zaniknv 
się pole widzenia. Z drugiej Dzięki maszynom, człowiek nic 
strony czytanie drobnego pi•ma będzie musiał chodzić. Barke:· 
<fazetow~o ile działa na wzrok nie wie, co się stanie z ustahii. 

ptrflJ'IWne j Zdani~~ Barkera człowiek prze Przypuszcza jednak, że i one u· 
obrazi się z czasem w kreta, hę- legną pewnym zmianom. 



Str. 7. 

ro ika sporta 
• ~ ' " ', ' • ' • I ~ ' . ~ ~ ~ . -·: . } . . ~ -: . d.: „. i . :· • ' -- ~ ~' . : . - ,: 

li' H'ar.szaH1ie z Danią, "'Solii z Bulqarią . 

Dwa n1ecze-d ""e adki 
Dzień 12 września poważnelł prób~ polskiego piłkarstwa 

Oficjalnie ogłoszona lista pił- , garach okazuje się jest dosta
kar~, któny bronić będą barw tecznie „mocna". W ten sposf.b 
Polski w dniu 12 września przed jesteśmy świadkami zestawie
Jtawia się tak: do Sofii na mecz nia niemal dwóch równorz~J
;~ Bułgarią jadą: PAWŁOWSKI, r.ych druż}n. 
TWóRZ, BETCHER, GóRA, 
WASIEWICZ, DYTKO, KOR
JłA~!u PIONTEK, WOSTAL, 
AR4uR, KISIELIŃSKI; w War 
szawie przeciw Danii: KRZYK, 
SZCZEPANIAK, GAŁECKI, 
KOTLARCZYK II, NYTZ, PIEC 
fi, PIEC I, SZERFKE, MA
TIAS, :wILIMOWSKI, WO-

z Szczepaniakiem stać będą na l NYTZA. Kto wie, czy właśnie w luk. Trzeba jednak mimo to 
linii obronnej. Forma Szczepa- tej linii ambitny, śmiały i ostry wierzyć, że na gruncie war
niaka nie budzi zastrzeżeń, a i w grże Nytz nie . będzie najlep- szawskiJą, gdzie działa zawsze 
o Gałeckim ostatnio opinia by- ;zy. „doping" zespół zdobędzje się 
la jak najlepsza. Przypominamy W Sofii pomoc grająca w skł~ na maksimum wysiłku i połriJfi 
że właśnie Gałecki i Szczepa- Jzie wielokrotnego reprezentan ·wywalczyć zwycięstwo. 

N... pozycjach bramkarzy wi- niale w roku ubiegłym TAK ta WASIEWICZA, ongiś bar- Znacznie gorzej przedstawia 
dzimy w obu zespołach dwQch TWARDO G;:~ALI NA r--rncz;:; -łzo szybkiego DYTKI i z4o1ne- się sytuacja w Sofii. Nie chce
bramkarzy Z TAK ZW AN.ł<.:J z BELGIĄ i unieruchomili groź ~o GóRY nie budzi specjalnych my bawić się w przewidywania. 
„MŁODEJ GENERACJI". Za- nv a.tale. ·'. astrzeżeń. Sądzimy, że REPREZENTAN-
równo Pawłowski, jak specjał- ·Przeciw Bułgarom staje mło- Wreszcie atak. W Warszawie CI DOSTATECZNIE ZDAJĄ 
nie Krzyk nie mają jeszcz~ spe- da para obrońców. Z pary widzimy nazwiska znane i wy- SOBIE SPRAWĘ Z POW AGI 
cjalnych kart w kronice mię- TWORZ - BETCHER wtęcej :)róbowane Dwóch doskon<:łych CflWILI i, grając po raz pierw
dzynarodowego piłkarstwa. Zde rutyny posiada już poznańczyk . fcchników' (SZERFKE, MA- szy w dalekiej Sofii, POTRĄ-

DAJłZ. . 
Kapitan zw., p. Kałuża, !ak 

widziiny nie starał się, by pr:.;e
dw Dwic.zykom grała sama eli
ta, a do Sofii wy~yłać tak zwc:
ny drugi garnitur. Opinia o Buł-

tcydoKwaJani.e zrezłygnFowhatł ~api- ale i Betcher zalicza się do kła- TIAS), bombardiera (WILI- FIĄ WYW ALCZYC WYNIK, 
. an ~a~ us ug o ow!cza, sy. . MOWSKI), szybkie~o i bramko- GODNY ~ASZEGO STAN0-
1ak Albansloego czy Tatusia. W pomocy „duńskief' widz!- ~frzelnego WODA.RZA i kon- WISKA. (m.) 

W obronie witamy powrót my stareg.o wygę KOTLARlZY dycyjnego PIECA. Wystarczy, ----------
szybkfo:go i rutynowanego ło- .

1
1 I<:A~ próbowanego już kilkakrct by Szerfke i Matias niepotrzeb 

dzianina GALECKIEGO. Wraz nie PIECA II i utalentowanego nie nie bawm się w hyperkont- Turn· ej mistrzów 

Ignaczak zwrdezcą I-go etapu 
w deikim wrśdgu kolarskim dookoła Wegier 

$UD. APESZT. W s·ohotę raz~ I Przez cały czas prawie do mety przeciętną szybkość 37 klm. 940 
··oczął się w Budapeszcie mię- zawodnicy jechali w zwartej gru m. na godzinę. 
'zynatodowy wy~ig kolarski pie, poprzedzani przez Węgrów W punktacji drużynowej 
'ookoła :Węgier. W wyści~u Wlesa i Karaki i Polaka lgna- pierwsze miejsce zajmują Wę
<ł.arlują reprezentacje Węgier, czaka. Dopiero na ostatnich me- grzy, 2) Polska, 3) Rumunia, 4) 
Polski, Rumunii, Austrii, a in- trach przed metą rozegrała się Austria. 

binacje, Wilimowski bombar- W dniu 8 paź,dziernika, ją.li 
dowal bramkę, a Wodarz 1111Jie- to już donosiliśmy, odbędą się 
Jętnie c-entrO'\vał - a można być w Berlinie międzynarodowe za· 
spokojq,ym o wynik. wody bokserskie ·o nie.zwykłej 

W Sofii atak będzie miał stem obsadzie, gdyż st.arfować będzie 
pel krakowsko-śląski. Strona 4 mistrzów olimpijskich i 3 mi
lewe., to szybki KISIELIN'SKI i strzów Europy. 
wyrafinowany technik ARTUR, Ostateczna obsaqa. w pos~cze 
w środku obdarzony intuicją do gólnych wagach przedsfawia śię 
brego strzeka WOSTAL, a po nasitępująco: . . 
stronie prawej bombardier W muszej - Kajser i B~s 
PIONTEK i bardzo dobry KOR· (Niemcy), SOBKOWIAK, En(!
BAS. kes (Węgry) ; w lekkiej -:- Nom 

ćlywidualnie zawodnicy belgi~· interesująca walka między Igna 
scy i holenderscy. czakiem i Węgrami, w wyniku 

W skład drużyny polski~j której Ignacza:k przyszedł o pół 
wchodzą: Ignaczak,, Moczulski, koła pierwszy do mety w czasie 
Napierała i Wasilewski. Wyścig 4 godz. 16 m. 10 s. co przy tra
trwać będzie do 8 b. m. Trasa sie długości 162 klm. stanowi 
długości 1024 klm. 

Dwie te reprezentacje, po- berg i Sonnt.-"tg (Niemcy), KAJ· 
~eMe9ee~eeM wiedzmy szczerze, mają zadanie nar, Brath (Węgry); w półh'ed 

bardzo trudne. Co prawda jeśli niej - Murach i Hiin.neke:n.s 
chodzi o mecz warszawski roz- (Niemcy), Tritz (Fr~cja), Gar
legają się głosy, że Duńc.i:ycy harino (Włochy); w średniej -
rozporządzają w tej chwili ze- Campe i Baumgarten (Niemcy)', 
społem nie~próbowanTID w Despeaux (Francja), Donadio 
ciężkich bojach. Jest to w•.ęc (Włochy}; w półoię:~kiej - Mi
dość duży HANDICAP Dl.A ćhelot (Fraincja) i Pietsch fNiem 
NASZEJ REPREZENTACJI. cy) ; w ciężkiej - Runge (Niem 
Nie zapominajmy jednak, że i cy) i Nagy (Wę~ry). 

Płzrkra 
W sobotę uczestni<:y wyścigu CZYTAJCIE 

wystartowali z Budapesztu do 
Szeged przy pięknej pogodzie. „WESOLE WIADOMOśCJ" 

Pierwsze zwJ1ciestwo J sdzi 
na mistrzostwa<h tenisowy,h Ameryki 

W Foresł Hills rozpoczęto nisowe Stanów Zjednoczonych 
międzynarodowe mistrzostwa te w grach pojedyńczych pati i pa

Ntwinki 
nów. 

W grze pojedyńczej pań star 
tuje Jędrzejowska„Polka należy 
do faworY'tek turnieju. Oprócz 

Bckseny Gwiazdy pod kiecowni- Jędrzejowskiej udział biorą 
cŁ'WleS!l n<YWe&<> trenera, Neust.ad.ta czołowe rakiety amerykańskie 
Gbyłe~ trener.a. Makabi) :intell&ywnie - Marble, Jacobs i •t. d. Z za
trenuj~ Piodlobno d.oskona~ formę wodniczek zagranicz.nych startu 
wy.I(.a.ruj.e Rothok* * ją: Chi.J..ijka Lizana, Niemka 

w dlrui,u 12 wrz~nńa br. piłkar~ Horn, Angielka Stammers, Har 
K.ralu>wa walczyć będą na czterech dwick i t. d. 
lro:ntacli, a miianowic::ie: W piątek J ę"drze j owska ro ze 

W Wilni:e, w meCZJU póH.iinalowym grała pierwszy swój mecz w 
o puoha.r Po1ski pomiędzy dTużynami rundzie eliminacyjnej, łatwo 
Kr.a,ków - Wilno. k '- M 

Drugi o?Jespół rozegra mecz z repre- zwyciężając Amery aDil~.ę ac 
zen~cj~ Kielecki-ego PocLokręgu. Lennan 6 :2, 6: 1. 

Wiresooie ręprezentacyjne zespo_ly Zawody roogirywane były 
jnłka.r&kie Krakowa wystąpią przeCJ.w · b ł · k obec· 
ko :reprezie:ntacjom w Bochni i Tia~mo· j przy me ywa ym, Ja na 
wie. - ną porę, upa:le. 

d misi 
Przed kilku dniami wielkie wraże

o.i.e wywarła wiadomość o dymis1i 
wieloletniego pre;!;esa PZLA., in.ż. 
Znajdowskiego. Dymisja ta. najmniej 
oczekiwana. musiała siłą rzeczy zwró 
cić uwagę Opinii sportowej, To też 
dobrze się stało, że inż. Znajdowski 
wyjaśnił jej istotne przyczyny. 
Głównym motywem - jak twier

dzi inż. Znajdowski - jest absolutny · 
brak zrozumienia dla „pracy spole
cz.Wków śportowych". Odsunięto ich 
od ważldch zagadnień , zignorowano 
ich zapal i chęci a wzamia.n otrzyma
liśmy ludzi, którzy niezbyt orientują 
się w arkanach sportu. W tych wa· 
runkach notowane są rzeczy, które 
stan-0wczo muszą wywołać żywy od· 
ruch. 

hlż. Znajdowski w ciągu swej ka
ńery piastował naiW7ższe goduości w 
sporcie polskim. Miał więc okazję do 
dokładnego poznania tej wi~lldej ma· 
chiny. To też, gdy po wielu ktach tej 
pracy d~hodzi do tak smutnych wnio 
sków, nie można nad nimi przejść do 
porządku dziennego. 
Bądimy przekonani, że alarmujący 

głos prezesa PZLA .wywoła odpowic
aie wrążenie i może wreszcie odpo
wiedzialne czynniki zrozlllllicią, 7.e 
dotychczasowa polityka ok;u:ala się 
złą. (·a). 

------------------------------------Jak to brio w Andrychowiel 
-· Sensacrine oświadczenie Polskiego zw. Pływackiego 
W6bec ukazania się w i>rasie nie· rę tę przygotował miejski podkomitet ne relegować 5·ciu uczestników, aby 

śeisłych wiadomości, dotyczących j W. F. i P. W. Kluby były uprzed:z.one zapewnić dalszy prawidłowy bieg pra 
obazu pływackiego w Andrychowie komU;nik;atem PZP, iż uczes.tn!cy oho- cy. Obóz nie został rozwiązany przed 
Polski Związek Pływacki wyjaśnia: ~u. Winnt .zabrać ze sobą bieliznę po- wcześnie przez policję ,jak o tym in· 

I koc formowała . prasa, lecz zamknięty 
l) obóz trwał od dnia 27.VIl.1937 r. setę ową 1 

• e, trz li "ł k przez kierownictwo o jeden dzień 
d? dnia 19.Vlll.1937 r. Liczba uczest- 4 ;~;cd!f!:!d~, p~y r:'~aporłtj!1b~- wcześniej z powodu niskiej tempera· 
nik6_w: 50 os~~· . ły obfite i zupełnie wystarczające. tury wody, jak również ze względu 

2) kierownikiem techwcznym oho- Pomimo to, że kierownictwo obozu na to, że trener p. Stepp przed obję-
zn był człone~ zarządu PZP, P· Ro- uwzględniało w miarę moiności ty· ciem treningów w Poznaniu prosił o 
man HrehorO'Wlcz, sportowym - tre- czenia ueustników, znalazło się kil· 2 - 3 dni wypoczynkowe, które mu 
ner związku P• Howard Stepp. ku malkontentów, którzy szerzyli zostałv przez PZP przyznane. 

3) pod względem sportowym obóz wśród towanyszy ferment, na tle me- Na skutek przeprowadzonych do· 
!Opfiłnił swoje zadanie w zupełności. zbyt ko.mlortowego zakwaterowania, rai~ych ~ocho~eń, zarzl)d PZP, ~ 
Więiu;zośt uczestników lreno~ała su szczególnie zaś jakoby niedostatecz· ~os1edzemu, dnia 1.I~ .1937 r. z.a'!1e· 
mieD.Die osiągając w rezultacie zn.a- ngo wyżywienia. Jednostki te znała- sił t~cz_asowo 8-m1u zawodn1kow-
czne lepsze czasy i duże poprawę sty- zły dość łatwo posłuch, gdyż ucze· uczestnikow obozu. . , 
lu. stnicy obozu byli elementem młodym, , Sprawa tych Zil\~{'<l111ł<ow została 

4) uczestnicy obozu byli zakwate: niewyrobionym społecznie, ani S"pOr· , przc!razana, sto~own 1c ~o .. 1,ostan~-
ro.wani w 4-ch salach powsz-echneJ towo. [ wicń ~tatulu PZP -· komtsµ yscyplt-
97.koły w piachu m~tratll: kwate· Kierownictwo obozu było :Qpuszo· narneJ. 

nasi „wybrańcy" mają wide *..,.* 
W Cłniu 11 b. m. oClbęClzie się 

w Katowicach międzyokręl!owy 
mecz bokserski Po·znati - śląsk; 
Sk.ady obu drużyn podajemy '!' 
kolejności wag: 

Austrii'll gotowi 
do walki z Polską 

Austriacki Związek Tenisowy usta· 
!ił, że w skład repre;:enl ;.cji Aust~ii 
która rozegra mecz z Po lską, wejdą 
Baworllwski., Metaxa i Redl. Czwarty 
?,awodrl'ik jeszcze nie jest uslaiony. 
Pod 1,1wagę brani są Brosch, ~ien zl. 
Decker i · Egerth . 

Pomań: Lischke, J anowciyK, 
Frankowski, Vogt, Jarocki, .M.a.i 
'rhrzyoki, Szymura i Kłimedki. 

Sląsk: Jasitiski. .Jarzą.bek, Ja 
nas, Manecki, W ~!osiek, Wie
deman, Koilo-nko i Piłat. 

o czrm mówi8 
PIERWSZY WYSTĘP 

WĘGIERSKICH ZAPAśNlKóW 
NA śLĄSKU 

W Wełnowcu o·d!był się w sobotę 
p;erwszy występ węgierskich za'Pa. śni 
ków . w turnieju, zorganiz.<>wfinym 
prze.z sekcję atletyczną „Strzelca". 
Na wyróżnienie zasługuje zwycięstwo 
Dobisa (St.r~~c) nad Węgrem Hegc
duesem w 8-e; minucie oraz dobra P'O 
stawa młodego 1Z1a.paś:nika &by, któ· 
ry stoczył n.aijładaxi.ejs.zą walkę wie
czoru z tym &amym WęgTem i uległ 
dopi~<> po 11-minutowej w.a.l<ee. 

Inne wyniki były następujące: 
Szoke (Węgry) pok<>nał kolejno 

K-0rf.ant.ego w 4 i Holeczka w 9-ej 
minuoi.'e w wailoe tre~zymskiej o
raz w 8-·e j llll!inucie MoirdDJk.a. w wiał· 
ce woLno-ameryikańsldej. 

Hegedues w trzeciej wa.Lee tego 
dnia pokonał w 12-ej minucie Maru· 
szewski-ego przerzutem przez biodro. 

Mistrz Polski Świętosławski (War
szawa) w walec wolno-amerykańskiej 
zmusił w 12-ej minucie Korfantego 
do poddan ią się. 
JERZY KEPEt. WALCZYĆ BĘDZIE 

O Jl.USTRZOSTWO SEKWANY 
W dniu "t2 bm. ll'Otegrane zostaną 

międzynarodowe regaty żeglankie w 
P;i.ryiu o miist.rro.stwo Sdtwany. 

W r : ub. tytuł m0istrzowski w wy• 
ścigu jedynek zdobył wioślairz poiski, 
Jerzy Kepel. Bawi on obecnie w Pa· 
ryżu, gd zi'e startował nie·d.a.wno w re
~aiach o akademickie mistrroslwa 
śwhb w rrpr~zent a cyjnei ósemce na 
szej . 
· Jerzy K,epel pozost.ani.e w Paryżu 

do dnia 12 bm. i hrnn.ić będzie tytu· 
łu ltristrza Sekwan y na jedynka~h, tre 
nując na tej łodzi w st'<>Hcy Francji 
od parn 4tll. 

O MISTRZOSTWO POLSKI 
W PILCE WODNEJ 

\V sobotę wieczorem w pływaihii 
parku krakowskiego oodbył sit m~z 
piłki. wodnej o misln:ostwo Pol$kt 
między krakowską Makabi i p;clskitn 
Hakoahem, zakończony wynikiem nie 
routrzygruętym 3:3 (2:2). 

Makabi ~a.służyła na. wygraną ido 
piero w ostatnich sekundach 1Jłraci
ia trzeci punkt. 

SUKCESY KOSZYKARZY AZS 
WE FRANCJI 

Dnrty.na koszykarska slolcctilego 
AZS :r.1>zegt".ała w Lens kilka spotkań, 
e>d .nosząc s.ze:reg zwycięstw. 

Druży1:1.a. męska pokonała francui;l<l 
zespół Venoi·se, finalistkę · mistrzostw 
Francji, 27:13, oraz emigracyjną dru
żynę Zw. Shzeleckiel!o 34:8, a wre· 
szcie zespół Sokola 23:11. 
Żeńska dirutyna AZS pokonała ze· 

spół Lensoise, f ;nalistkę mistrzostw 
Francji, 31 :2, a d.ruży.nę Courchell.et 
24:l2. 

LWOWSKA POGO~ 
W CZERNIOWCACH 

Piłkairze Jwowgikiiej P~goni grać bę
dą w Ctemi.owcach 11 i 12 bm .. pitt· 
wszeg•o dnia z p0<lslcim KS Wawel, 
nazajutrz - z rumuńskim. Dragosz -
Vod.a. . 

Mecze odbędą &ię w ramach świę· 
la W. F., org3 nizowa.nego dla całej 
Polonii rumut1ski ej przez Czer niowie
cki Komitet WF. 
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Dokumenty woJskowe 
Uwaga 

muszą by~ zwracane 
Przy doręczaniu zaświadczeń 

wojskowych osobom wydalo
nym z wojska i wykluczonym 
od służby wojskowej stosow
nie do przepisów „Ew. 1/33" 
stwierdzono, - że osoby te celo~ 
wo nie .zwracają poprzednio 
posiadanych wojskowych do
kumentów osobistych (książe
~zek i zaświadczeń wojsko
wych), tłumacząc ich zagubie
niem. W tcm sposób mogą te 
osoby znaleić się w posiada
niu dwuch wojskowych doku
mentów osobistych, co jest nie
dopuszczalne. 

ne postępowanie celem unie
ważnienia nie oddanego doku
mentu. W wypadku za·ś stwier
dzenia nieposiadania dokumen
tu należy pociągnąć do odpo
wiedzialności w myśl art. 100 
ustawy o powszechnym obo
wiązku wojskowym. 

automobili'ści 
Konkurs dekoracji auł 
ZatZąd Obwodu Powiatowe

go L.O.P.P. w ramach XIV Ty
godnia L.O.P.P. urządza dnia 
26.IX. b. r. konkurs dekoracji 
aut w Piotrkowie. 

KREM i PUDER 
HO·~ADIA T °' -- tfl(freda CURIE -1.bf g 'J..ff'O-

Ut.tWr~związku z tym Minister
stwo Spraw Wewn. pismem o
gólnym Nr. wojsk. C/8/3/1 po
leciło,~aby zarządy gmin wzy-

. wały(-~poszczególn'e osoby do 
oddania posiadanego dokumeo
tu wojskoweio. W wypadku 
niezwrócenia ma być wdrożo· 

Miłość Hiszp~nki 
w Piotrkowie 

Widzieliśmy już wiele, nie 
obce jest nam wrażenie zado
wolenia duchowego, nasz zmysł 
estetyczny nie da się nigdy o· 
szukać czeinś co tylko panuje 
na piękno. Wyrazem tego nie
kłamanego pif;kna jest balet Fe· 
liksa Parnełla, który ruchem ta
necznym uzmysławia to wszyst
ko co uważamy za skończenie 
piękna. Ruch, gest, barwa, mu
zyka daje nam pełniq zadowo
lenia. Najlepszym dowodem jak 
słuszne . są nasze słowa zachwy
tu jest uznanie zagranicy, któ· 
ra dotychczas mało wiedziała 
o naszych rodzimych talentach. 

W sali teatru im. Kilińskiego 
w Piotrkowie będziemy podzi
wiać nowe arcydzieła taneczne 
baletu Feliksa Parnella jak: peł· 
ną temperametu i uroczą mu· 
zycznie „Rapsodię węgierską", 
„Miłość Hiszpanki", czarujące 
„Sto lat walca", takie bardzo 
nasze „Chłopcy malowani" ·i 
wiele innych. ~ W szys~y miło
śnicy tańca powinni zapamiętać 
sobie datę i gremjalnie zjawić 
się na tym tanecznym festynie, 
gdyż drugi raz nie prędko bę
dziemy mieli okazję oglądania 
mistrzowskiego zespołu, gdyż 
powtórnie wyjeżdżają zagranicę 
1 • jak wiemy z poprzedniego 
ich tam pobytu nie pr~dko ich 
nam oddadzą. 

Fachowl•ec Z ukończODI\ 
azkołl\ Mleczar

ski\ poszukuje wspólnika z l'otówkl\ 
1000 zł. do prowadzenia mleczarni. 

Częstochowa, Wolności 43 „Mle
czarnia• 

Za najefektowniejszą i naj
bardziej pomysłową dekorację 
o motywach z dziedziny lotni
czo-gazowej, Zarząd Obwodu 
przeznacza trzy cenne nagrody. 

Informacji do dnia 10 bm. 
odnośnie ;jedynie konkursu u
dziela biuro L. O. P. P. ul. Sło
wackiego Nr. 5 (gmach Sądu 
Okr.) codziennie od g. 10 - 12. 

odbiorników w mieszkaniach. 
Około 4 miliony samochodów 
posiada wmontowane odbiorni
ki radiofoniczne. 

Stany Zjednoczone A. P. roz-
porządzają 144 firmami, budu-

J a k Wygląda Sprawa jącymi odbiorniki radiofonicz-
ne oraz 13 przedsiębiorstwami, 
fabrykującymi lampy katodowe . 

umarzania ubocznych należności skarbowych 
Nowe olbrzymy radiofoniczne 

Dotychczas zdarzały się przy- nie nieprawnie pobranych kosz-
przypadki ściągania przez u- tów na poczet bieżących na- we Francji 
rzędy skarbowe kosztów egze- leżności podatkowych. Pisem· Już od dłuższego czasu Fran-
kucyjnych nawet wtedy, gdy ne podania o zwrot nadmier- cja planowała budowę silniej
były dowody, -że zaległość po- nie lub nienależnie pobranych szej długofalowej stacji radio
datkowa nie istniała. Także należności podatkowych, zarów- fonicznej, która miałaby stanąć 
wówczas władze nieprawnie ob- no głównych jak i ubocznych w Allonis (Departament Cher). 
ciążały podatników kosztami kosztów, są wolne od opłaty Według ostatnich wiadomości 
egzekui;:yjnymi, gdy płatnik stemp.lowej. budowa została już rozpoczę
wnosił odwołanie z powodu ============= ta. Mają to być dwie stacje po 
nieprawnego wymierzania po- 500 kilowatów każda - jak do-
datku. W tych przypadkach Na falł .radiowej nosi prasa angielska. Według 
mimo uchylenia wymiaru na natomiast miarodajnych iródeł 
skutek odwołania władze nie "Pan Tadeusz" przez radio francuskich moc tych stacyj nie 
umarzały kosztów egzekucyj- pod strzechy będzie przekraczała początko-

nych. Przepiękny, melodyjny wiersz wo 150 kilowatów, z tym, że 
To krzywdzące dla płatników mickiewiczowski ożyje w radio w przyszłości da się ją łatwo 

i niezgodne z zasadami słusz- l h d . h k ó podwoić, a więc podnieść do 
naści stanowisko władz skar· w specja nyc au yc1ac ' t • 300 kilowatów dla każdej stacji. 

re nadawane będtl od ponie-
bowych ulegnie zmianie na sku- działku 6 września do dmia 10 Ostateczna moc stacyj zosta-
tek definitywnego rozstrzygnię- nie ustalona dopiero po kon-

września włącznie. 
cia tej sprawy przez Najwyższy Codziennie przez te pięć dni, ferencji miqdzynarodowej, jaka 
Trybunał Administracyjny, któ· między godziną 21.45 a 22.00 =si=ę=od=b=ę=d=z=i=e=w=p=rz=y=s=zł=y=m=ro=k=u=. 
ry w wyroku swym wypowie- recytowane będą wybrane fra
dział następującą zasadę pra gmenty „Pana Tadeusza". I tak 
wną: dnia 6.IX usłyszymy fragment 

„Umorzenie należności poda- z ksiqgi 1-szej _ „Gospodar-
tkowej z tytułu braku obowią- stwo", dnia 7.IX _ fragment z 
zku podatkowego obejmuje z księgi III-ej „Umizgi", dn. 8.IX
samego prawa wszystkie nale- fragment z księgi IV-ej „Dy
żności uboczne, związane z tą plomatyka i łowy", dnia 9.IX
należnością" · fragment z księgi Vlll-ej „Za-

Jeżeli zatym w konkretnym jazd" i wreszcie dnia 10.IX -
przypadku wymiar został uchy- fragment z księgi XII-cj „Ko
lony i płatnik od obowiązku chajmy się". 
podatkowego w danym roku R b d · s f J 
zwolniony, to tym samym wła- ecytować ę zie te an a-

racz, na7.wisko to mówi samo 
dza nie jest uprawniona do po- za siebie. · 

„Szkolny" numer 

Pani Domu 
Dzień 1-go września-te mo

ment powrotu z wakacyj, mo
ment rozpocztecia nowynh za
jęć szkolnych, snucia nowych 
planów i refleksyj wychowaw
czych. 

Numer 17 PANI DOMU przy
nosi treść bardzo aktualną dla 
wszystkich matek, poświęcowy 
jest bowiem zagadniemiom wy
chowawczym. brania względnie zatrzymania 

pobranych kosztów egekucyj
nych. 

Radiofonia amerykanaka Art. wstępny „Towarzysze i 

W myśl art. 125 Ordynacji 
Podatkowej sumy nadmiernie 
lub nienależnie wpłaconfi w po
datkach, dodatkach, odsetkach 
od zaległości, grzywnach lub 
kosztach egzekucyjnych, muszą 
być zaliczone na poczet. innych 
płatnych należności podatko
wych płatnika, a w ich braku 
zwrócone gotówką. Płatnik mo
że każdego czasu, bez ograni
czenia terminu, upominać się o 
zwrot gotówkowy lub zalicze-

w cyfrach przyjaciele naszych dzieci" M. 
W pływy roczne wszystkich Uklejskiej omawia wpływ do

amery kańskich przedsiębiorstw mu na wzajemne stosunki dzie· 
radiofonicznych wynosiło w ci w szkole, analizuje konse-
1936 roku - 114 milionów do- kwencje atmosfery domowej i 
larów. Lwią część tych wpły- domaga się wyrabiania życzli
wów stanowiły opłaty za au- wej postawy dziecka wobec ko-
dycje reklamowe. Najwi~ksze legów. ' 

'* • 

Towarzystwo Radiofoniczne Sta Domową pracą dziecka zaj
nów Zjednoczonych Ameryki muje się dr. J. Pąg_owska w 
Północnej - National Broadca- art. „Odr:abiam lekcje, mamu
stini Company partycypowało siu", gdzie autorka porusza pra
w tych w wpływach sumą 34.5 w~ ochrony dziecka przed krót
milionów dolarów, zaś drugie kowzrocznością i podaje wska
po nim Columbia Broadcasting zówki, jak należy wybrać i przy . 
System - 23 miliony dolarów. gotować miejsce pracy dziecka, 

Nowy Rozkład Jazdy Autob~sów 
na linii 

Piotrków -- Bełchatów - Szczerców 
i Bełchatów - Zelów - Łask. 

Z Piotrkowa do Bełchatowa odch. przez Mzurki o godz. 8.30, 14.10, }7.45, 
przez Wolę Krzysztoporski\ o go?z· 11;10, ~;.3~, 2dl0, 

do Szczercowa o godz. 17.45 (połl\czenie do Wieloma oprocz p1ątkow) . 
Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 9.20, 13.30 19.20 

przez Wolę Krzysztoporską o godz. 6.55, 10.50, 16.00, 
Z Bełchatowa do Zelowa i Łasku o godz. 9.35 (z Piotrkowa o godz. 8.30) 

i 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30). 
Zwracamy uwagę P. T. na wygodne połączenie autobusowe do Zelowa 

i Łasku. Rozkład ważny od 1 września 1937 r. 

--

W roku 1936 sprzedano w uwzględniając oświetlenie, stół, 
samych Stanach Zjednoczonych krzesło t. p. 
A. P. 8.825.000 odbiorników ra- Każde mieszkanie nawet naj
diofonicznych, przy czym se- mniejsze musi przewidzieć ką
ryjny odbiornik można już na· cik dla dziecka, urządzony sto
być w cenie od 5 do 10 do- sownie do jego wieku. O wła
larów. ściwym urządzeniu pokoju lub 

Samych odbiorników samo- kącika dziecinnego mówi atr. 
chodowych sprzedano w ilości „Swiat dziecka w mieszkaniu". 
1.400.000 sztuk. Według osta- W atr. „Dokumenty moich 
tnich zestawień 23 miliony miesz dzieci" autorka opowiada o 
kańców w Stanach ,Zjednoczo- sposobie prowadzenia archiwum 
nych A. P. posiada odbiorniki każdego z jej dzieci, ułatwiają
radiofoniczne, z czego na sam cego znalezienie każdego po
Ncw York przypada 3.200.000 trzcbnego dokumentu lub świa-

Polskie Radjo 
na Targach Wschod1lc~ 

Polskie Radjo bierze udział 
tegorocznych Targach Wsch 
nich pod hasłem zbliżenia 
diosłuchacza do mikrofonu i 
diofonizacji Ziemi Czerwieńs 
Założenia te stara się zrealb& 
wać w dwuch pawilonach , 
studio radiowym i w zradiof& . 
nizowanej świetlicy. 

Studio radiowe mieści s~·ę 
pięknym pawilonie, znaj 
cym się nie daleko potęin 
masztów radiostacji. 

Ze studia nadawane są pe. w 
południu audycje tak w zu1t śc 
gu lokalnym, ja!< i ogólnopi b 
skim. Publiczność zgromadz1111 c 
na dużym placu przed pawifł Ju 
nem może nie tylko słyuet, 
ale i widzieć Szczepka i Teł śr 
ka, Strońcia, Wesołą Piątkę a. ni 
spół Seredyńskiego, revtłlcr· • 
sów, konferansjerów, wog41t 
wszystkich prawie artystóti g 
znanych radiosłuchaczom do. ez 
tychczas tylko z głośników cą ja 
słuchawek. 

Projektowana jest równiei je 
ciekawa impreza: przesyłanie g 
osobiście pozdrowień z Tarf6w 
Wschodnich za pośrednictw• 
radia. 

W pobliżu studia, po pne
ciwnej stronie alei - domek, 
a przy nim rozwieszona na 
dwóch słupach antena. To zn. 
diotonizowana świetlica u 
dzona przez Rozgłośnię i Spo
łeczny Komitet Radiofoniwj 
Kraju. Komitet ten, który pow
staJ we Lwowie z początkiel 
bieżącego roku jednoczy w IO> 
bie 17 organizacyj społecznya. 
działających na terenie Mało
polski W schodni ej. 

Wystawa Polskiego Radjana 
Targach Wschodnich uintere
suje niewątpliwie tak radio.tu- • 
chaczy, jak i tych, którzy li· 
mierzają wstąpić w ich szere~. 

dectwa. 
Wn:esień pozwala ieszcze na 

wycieczki podmiejskie. Wska· 
zówki, iaką żywność należy 11· 
brać i jak tego dnia zorgani· 
zować żywienie daje S. Wit· 
kowska. Dział żywienia obej· 
muje oprócz tego przepisy i 
jadłospisy oraz art. „Herbatki 
krajowe", podający projekty 
zastąpienia herbaty kraiowymi 
ziołami. 

O „Estońskiej Izbie Gospo· 
darstwa Domowego" opowiada 
M. Karczewska; szereg cieka· 
wych wiadomości z życia spo
łecznego, moda i robota dopeł· 
niają interesującej treści nume
ru 17 PANI DOMU. 

„Pani Domu" jest do naby· 
cia w witekszych księgarniach, 
w kioskach gazetowych oraz w 
Administracji, Warszawa, No· 
wy Swiat 9. 

S d okazyjnie około prze am 1 morgi ziemi or· 
nej we wsi Laciborowice, gm. Bo~· 
sławi ce pod Wolborzem. Zgłone1111 
Marta Gębalska w Gościmowicach po• 
czta Baby, powiat piotrkowski. 

obrazie 
s.o.s. Światu grozi zagłada. Planeta Mongo zbliża 

Polskie wojsko kozacy w fascynującym KIN< l-TF.AT~ - się w szalonym pędzie ku ziemi. Największa sen· 
KINO-TEATR Ku Wolności ROMA s1;1cja XX-go wieku p.t. 

CZARY Wyprawa na Mongo Siła miłości w zmaganiach z honorem żołnierskim (Dawn. „Nowości) 
Epoka wielkich dni powstania listopadowego 

w Piotrkowi~ . w r. gł.: Buster Crabbe i lw·an Rogers 
w Plołrłrnwie Nad program tygodnik aktualn~ści Fantastyczna wizja· podróży międzyplanetarnych 

Aleja 3-go Maja 
Poez11 tek o godz. 6 p.p•· w oied1dele i Święta o !1"007.. 4 oo poi. Poc:i:11tek o J!'Od:r:. 5 p.p., w niedziele- i !lwięta o qod:r.. 3 po ooł. 

Z~ Redaktora I Wydawnictwo• Leopold Kujawakł „Drukarnia ~rn1owa· Prą.cQwników Drukank1cb1 Piotrków S1enk1ew1cza 14, 


